POR. ORŁOWSKI, 
znakomity lotnik, as eklpy 
polskiej, która na meetlngu 
lotniczym w Sofji — wzbu- 
dziła entuzjazm. 


ROK XI. 


WTOREK, 2-go MAJA 1933 ROKU. 


OWANY 


CENA 10 GROS; 


SZUASÓWNA 
(Pogoń == Katowice) zdo- 
gu naprzełaj w Łodzi © 
była druga nagrodę w bie- 

mistrzostwo Polski. 


100 adwokatów bronić będzie Gorgonowej 


przeci Sądem Najwyższym w Warszawie 
„Ta sprawa nie jest do przegrania! ...—-oświadczył adw. dr. Woźniakowski 


GORGONOWA, 


Kraków, 30 kwietnia. 

Pełne brzmienie wyroku na Ritę 
Gorgon brzmi, jak następuje: 

Oskarżona Emilja Małgorzata - Mar- 
gerita dwojga imom Gorgonowa, uro- 
dzona 7 marca 1901 roku, winna jest, 
że w nocy z 30 na 31 grudnia 1931 roku 
w Łączkach ad Rzęsna Polska kilkoma 
uderzeniami twardem narzędziem zabi- 
ła ś. p. Elżbietę Zaremblankę w stanie 
silnego wzruszenia ! za ten czyn skaza” 
na zostaje na 8 lat więzienia z zalicze- 


niem aresztu śledczego od 31 grudnia | wodni 


1931 roku do 29 kwietnia 1933 roku. 

Nadto zasądza się od oskarżonej 
koszta postępowania sądowego I opłatę 
na rzecz skarbu państwa w wysokości 
600 złotych. 


Motywy wyroku 

są następujące. Skoro sędziowie przy- 
sięgli na zadane im pytania odpowiedzie 
li 12 głosami twierdząco, to należało o- 
skarżoną po myśli ustawy zasądzić. Ja- 
ko okoliczność łagodzącą przyjmuje się 
dotychczasową niekaralność oskarżo- 
nej, a jako okoliczności obciążające: 

1. — że zabiła denatkę we śnie. 

2. — że dopuściła się swego czynu 
na nieletniej. 

3. — że zacierała ślady. 

4. — że dokonała po morderstwie de 
iloracji. 

Od tego wyroku przysługuje kasa- 
cia, którą należy zgłosić do 7 dni. 

Wstaje adw. DR. AXER i oświadcza: 

Zapowiadam kasację od tego wyro- 
ku i proszę w imieniu obrony o nadesł 
nie sentencji wyroku na ręce adw. dr. 
Józeia Woźniakowskiego w Krakowie. 
Równocześnie celem uniknięcia jakichś 
sprostowań proszę a zaprotokółowanie 
mego oświadczenia, że w sentencii wy- 
roku nie było słowa „umyślnie“. 

Ogłoszenie werdyktu zawierającego 
6 iednomyślnych odpowiedzi ławy przy 
sięgłych na 6 pytań wywołało wielkie 
poruszenie. W związku z tem sprawo= 
zdawca nasz zwrócił się do zwierzch- 
nika ławy przysięgłych p. Krowickie- 


go z zapytaniem, jak to stę odbywało. 


P. Krowicki wyjaśnił, że przysięgli, 
nie chcąc dopuścić do ewentualnego su- 


rowego wymiaru kary, zawarli układ, 


na podstawie którego za dopuszczenie 
dodatkowego pytania o zabójstwie w 
stanie wzruszenia, który przewiduje tyl 
ko karę od 6 mlesięcy do 10 lat, zobo- 
wiązali się zato głosować jednomyślnie. 


„Przewód sądowy 
jest zamknięty*'!... 


W pośpiechu opuszczono 
sakramentalne słowa 

Na zakończenie procesu na sali sądo- 
wej powstał incydent, który nikt z ze- 
branych dziennikarzy ani publiczności 
początkowo nie rozumiał. Mianowicie 
po ogłoszeniu wyroku, gdy adw. Axer 
zapowiedział wniesienie skargi kasacyj- 
nej i prosił o zaprotokułowanie, że w 
6-em czytaniu na które odpowiadali 
przysięgli, a które było podstawą do 
skazania, po słowie „żabiła"” nie było 
dodane „umyślnie”, Trybunał opuścił sa- 
lę rozpraw. Publiczność zaczęła się 
rozchodzić. Upłynęło kilka minut. Sala 
była już prawie pusta, a obrońcy pozo* 
stali na swych miejscach. Nagle wstał 
adw. Ettinger, zbliśzł się do prok. Szy- 
puły. Wywiązała się między nimi krót- 
ka lecz gwałtowna rozmowa, po której 
prok. Szypuła udał się do gabinetu prze- 
iczącego. 

Po chwit trybunał wrócił na salę 
rozpraw i przewodniczący ogłosił: 

— Stwierdzam, że opuszczono słowo 
„ttmyślnie"” a zresztą przewód jest 
zamknięty... 

Jak się okazało, mcydent ten wynikł 

ną tem tle, że w atmosferze wielkiego 
zdenerwowania, jakie towarzyszyło 0* 
głoszeniu wyroku, nie padły na sal! sa- 
o wentólie słowa „przewód jest zamk- 
nięty*, 
Było wiele takich, którzy spodziewa- 
li stę, że zapadnie wyrok uniew'nniają- 
cy, Jeszcze przed ogłoszeniem werdyk- 
tu przysięgłych do kuluarów sądowych 
przyszła iakaś staruszka z kwiatami dla 
Gorgonowei. Po ogłoszeniu werdyktu 
potępiającego oskarżoną. skryła się 
gdzieś. Na podłodze pozostała wiązan- 
ka kwiatów..- 


Znakomite przemó- 
wienie 
` adw. Axera 
Mowa adw. Axera wywołała wielkie 
poruszenie. Zebrana tłumnie publicz- 
ność w czasie wygłaszania przez niego 
przemówienia płakała. Żona prof. Ol- 
brychta, która siedziała na ławie dzien- 
nikarzy, zanosiła się od płaczu. Po skoń 
czonem przemówieniu w rozmowie z na 
szym sprawozdawcą prok. Szypuła po- 
wiedział, że takiej mowy obrończej jesz 
cze krakowski sąd nie słyszał. To samo 
mniej więcej powiedział nam adw. Et- 
tinger, że mowy, iaką wygłosi! adw. 
Axer, Warszawa jeszcze nie słyszała. 


Rozmowa,,Expressu' 


z adw. Woźniakowskim 
"Gorgonowa pozostaje w więzieniu 


śledczem w Krakowie, gdyż z chwilą za 
powiedzi kasacji, wyrok skazujący nie 
jest uprawomocniony, a prawnie Gor- 
gonowa nie jest jeszcze skazana. Infor- 
mowaliśmy się, jak zachowywała się 
ona po wyroku. Jak nam zakomuniko- 
wano, przez całą noc i dzień dzisiejszy, 
niemal bez przerwy, Gorgonowa spaz- 
matycznie płacze. Po skończonej rozpra 
wie sprawozdawca nasz zwrócił się do 
adw. Woźniakowskiego, by zapytać go 
o szczegóły odnośnie kasacji. Adw. 
Woźniakowski odpowiedział: 

— Mamy 7 powodów  kasacyjnych. 
Sprawa ta nie umarła, 
W dniach najbliższych wniesiona będzie 
skarga kasacyjna, ale nietylko my trzej 
ią podpiszemy. Skargę kasacyjną pod- 
pisze 100 adwokatów z Krakowa, War- 
szawy, Lwowa i innych miast, jeśli bę 
dą również chcieli. 100 adwokatów sta- 
nie przed Sądem Najwyższym by bronić 
skargi kasacyjnej i 100 adwokatów za- 
siądzie na sali rozpraw. Skarga kasa- 
cyjna będzie uwzględniona a proces 
wznowiony. 100 adwokatów bronić bę- 
dzie Rity Gorgon, albowiem w tej obro 
mie nie chodzi, o tą - kobietę, 
lecz chodzi o obronę wymiaru sprawiedli 
wości. W tym tygodniu zgłaszamy apel 
do kolegów - adwokatów, by podpisy- 
wali skargę kasacyjną. Mamy już wielu 
którzy sami staną, wiem już o innych, 


j ADW. AXER. 


na wysokim poziomie.i wniosły do spra” 
wy wiele dodatnich momentów. Były 
to sprawożdania bardzo dobre, odzwier- 
ciedlające. rzeczowo wszystko co się 
działo na sali sądowej. 

Z.podobnem pytaniem zwróciliśmy 
się również do obrońców. Adw. Woź- 


którzy sami póidą. Już dziś mam pew- 
ność, że przed Sądem Najwyższym sta- 
nie 100 ludzi, którzy bezinteresownie 
będą walczyć o prawdę. Ta sprawa nie 
jest do przegrania. 


Prokurator i obrońcy 


o roli prasy i sprawozdaniach 
„Expressu 

Po zakończeniu procesu sprawoz- 
dawca nasz w rozmowie 2 prokurato* 
rem Szypułą zapytał go o stosunek pra- 
fsy do procesu. Prok. Szypuła powie- 
dział, że stanowisko, jakie zajęła prasa 
w toku procesu bardzo mu się podoba- 
ło, było bowiem objektywne i rzeczo- 
we. Moge wyrazić się o tem z wielkiem 
uznaniem, jeśli mam pewne zastrzeżenia 
to tylko w stosunku do pewnych pism 
zagranicznych, które niezawsze zacho- 
wywały obiektywizm. Zapytany na- 
stępnie co: sądzi o sprawozdaniach „EX- 

pressu“, prok. Szypuła odpowiedział: 
— Sprawozdania „Expressu“ 


niakowski powiedział co następuje: 
Bez. Was, . wyrazicieli opinii pu- 
blicznej, skazanoby Gorgonową nie na 
8 lecz na 20 lat, Wyście obudzili sumie- 
nie społeczne, -To nie jest komunal, to 
jest od.procesu lwowskiego kolosalny 
krok w kierunku obudzenia moralnoś- 
ci publicznej, Jeśli chodzi o sprawozda- 
nia Expressu to muszę stwierdzić, że 
były one bezstronne i najlepsze, były 
objektywne i bezstronnie zmierzaly do 
prawdy, 

Adw. Ettinger wyraził pewne za- 
strzeżenia co do stanowiska pewnego 
odłamu prasy krakowskiej. Jeśli chodzi 
o sprawozdania Expressu powiedział: 

— Stały one na wysokim poziomie, 
informowały najlepiej, dajac prawdzi- 
wy przekrój tego co się działo na Sali 
sądowej, 

ANDRZEJ STRUG 
Łódź, 30 kwietnia. 
Nagrodę artystyczną miasta Łodzi 


stały” otrzymał Andrzej Strug. 


AE TE AO a T 


Lloyd George przeciw Hitierowi i Niemcom 


A Londyn, 30 kwietnia. 
Lloyd Georg wygłosił przemówienie 
polityczne na zebraniu tow. biblijnego 
w Godalming zajmując stanowisko wo- 
bec obecnej syiuacji w Niemczech. 


Mówca m. innemi podkreślił, że 
Niemcy odświeżyły dawne wspomnienia 
z okresu przemocy i militaryzmu, 

Jak to już zaznaczył Austin Cham- 
berlain Niemcy obecne przywracają naj- 
gorsze tradycje z okresu prusactwa z da 
wnego czasu. 

Wystąpienie Lloyd Georga, który 
skorzystał z małego apolitycznego zebra 
nia, aby określić swe stanowisko wobec 
Niemiec jest bardzo znamienne. Obec- 
nie, gdy i Lloyd George, znany ze 
swych wystąpień filo-niemieckich potę- 
pił obecne Niemcy, niema obecnie w An 


glji ani jednego poważniejszego polity- 
ka, któryby nie zdeklarował się prze- 
ciwko Niemcom. 


Nowy Jork, 30 kwietnia, 

Dziennik „Herald Tribune" omawia- 
jąc zagadnienie rewizji granic pisze, że 
przed dojściem Hitlera do władzy, demo 
kratyczna opinja państw sympatyzowa- 
ła z żądaniami Niemiec, ale duch hitle- 
ryzmu położył koniec możliwości jakie- 
gokolwiek pokojowego załatwienia spra- 
wy rewizji granic, Nie podniósł się ani 
jeden głos na całym świecie, któryby pro 
pagował rewizję granic, aby oddać choć 
jednego człowieka pod obcas hitlerow= 
ców. Sprawa pokoju jest obecnie identy- 
czna z utrzymaniem status quo, 
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Zabójca staruszki Rysakowskiej 


staje dziś przed sądem przysięgłych — Odpowiada 
on z tego samego artykułu kodeksu karnego, 


15 września ub. roku we wczesnych 
godzinach rannych obiegła śródmieście 
wiadomość o ohydnej zbordni dokona: 
nei przy ul. Szpitalnej na osobie sta- 
ruszki. która została uduszona, 

Jak się okazało, zamieszkała w ofi- 
cynie domu przy ul. Szpitalnej 20 68-let 
nia wdowa po woźnym gimnazjum Czar 
toryskich w Krakowie, Marja Rysaków 
ska, została zamordowana. Nie zostala 
iednak uduszona, lecz zabita uderzenia 
mi jakiegoś tępego narzędzia w głowę. 
Wkrótce policja ujęla sprawcę mordu, 
którym okazał się 19-letni Zdzisław Ow 
czany, zam. przy ul. Emaus 41. 

Owczany przyznał się do winy. Kry 
tycznego dnia, przyszedł do domu de- 
natki i wówczas Rysakowska miała 
wszcząć z nim kłótnię, która tak go 
wzburzyła, że Owczany porwał za od- 
ważnik od zegara i zadał staruszce sze 
reg uderzeń w głowę. 

Następnie otarł ciężarek i powiesił 
go na dawnem miejscu, napit się soku 
borówczanego a resztę wylał na zwłoki. 

Po dokonaniu zbrodni  Owczany 


kucharza z Detroit, zmarłego rok temu, 
na rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego 
został przez Uniwersytet niedawno 0- 
statecznie zrealizowany w kwocie koło 
42.000 dolarów, które zostały zamienio- 
ne (jeszcze według dawnego kursu) na. 
złote. a 

W ostatnich dniach kwietnia podpi- 
sał rektor St. Kutrzeba z upoważnienia 
senatu kontrakty kupna na rzecz tegoż 
funduszu dwuch kamienic, jednej przy 
ul. Florjańskiej, drugiej przy ul. Lubo- 
mirskich, które będą tworzyć fundusz 
zakładowy im. Gedemina. Dochody z 
kamienic będą przeznaczone w myśl 
uchwały Senatu corocznie na wydaw- 
nictwa do historii Uniwersytetu oraz na 
wspomaganie, w kolejności wydziałów, 
pracowni, zakładów i seminarjów. 


Bezpłatne szczepienie 
ochronne od ospy 


Magistrat zarządza publiczne bez- 
płatne szczepienie ochronne od ospy 
mieszkańców miasta Krakowa w czasie 
od 6 maja do 10 czerwca br. a miano- 
wicie: 

1) dzieci urodzonych w czasie od 
1.4. 1932 do 31.3. 1933 r., 

2) dzieci niezaszczepionych w Ze- 
szłym roku ti. urodzonych w czasie od 
1.4. 1931 do 31.3. 1933 r., 

3) wszystkich osób bez względu na 
wiek. niezaszczepionych dotąd, 

4) ponowne szczepienie (rewakcyna- 
cja) dzieci 6—8-letnich. 

Ponowtiego szczepienia dzieci szkol- 
wych dokonają lekarze szkolni miejscy 
w przydzielonych sobie szkołach po- 
wszechnych miejskich. Miejsce szcze- 
pień podane w ogłoszeniach rozlepio- 
nych po mieście. 


Krwawa Scena 


w poczekalni dworca trzeciej 
klasy 


W poczekalni 3 klasy dworca kolejo- 
wego w Krakowie rozegrała się dziś 
ọ g. 4 rano krwawa scena, Znajdujący 
się tam murarz Władysław Bakała zam. 
przy ul. Krzywej 9 dobył nagle noża 
i zadał sobie ranę w piersi, Rannego 
odwiozło pogotowie do szpitala, Bakała 
mie podał przyczyny  rozpaczli 
kroku. 


co Gorgonowa 


zbiegł, zamykając drzwi na klucz. Dziś 
Owczany staje przed Trybunałem Kra- 
kowskim oskarżony o dokonanie” zabój 
stwa w afekcie. Odpowiada on z art. 
225 $ 2 ustawy, czyli z tego samego 


artykułu, za jaki została wczoraj za- 
sądzona Gorgonowa. 

Równocześnie odbywać się będzie 
dziś przed sądem przysięgłych roz- 
prawa o napad rabunkowy. 


Zuchwały napad rabunkowy 


Złoczyńcy zrabowali kupcowi 2 tysiące złotych 


W nocy z soboty na niedzielę o g. 
1.30 wysiadł na stacji Stotwina—Brzes- 
ko z pociągu z Katowic kupiec, handlu- 
jący nabiałem, mieszkaniec Brzeska, 
Stuś, 

Miał on ptzy sobie koszyk z 2.000 
zł. bilonem, które otrzymał za sprzeda- 
ny towar w Katowicach. Ze stacji Słot- 
wina chciał on dorożką udać się do Brze 
Ska. Wsiadt więc do wozu Lemby 
Sternlichta i wraz z kupcem Braunem 
i urzędnikiem pocztowym z Krakowa, 
Węgrzynem udał się w drogę, Nim do- 
rożka ruszyła przysiadł się do nich ja- 


Losowanie XVI 4 proc. pożyczki kon 
wersyjnej stół. król. m, Krakowa z r. 
1925 dbędzie się w dniu 2 maja br. o go 
dzinie 10 rano, w sali posiedzień Mazi- 
stratu, pod przewodnictwem Prezydenta 
miasta, w obecności dwuch członków 
Rady m. Dyrektora Miej. lzby Obra- 
chunkowej i notarjusza. 

Według planu umorzenia wylosowa- 


kiś osobnik, 

W połowie drogi zatrzymał on do- 
rożkę, ośwładczając, że dalej pójdzie 
pieszo, 

W tej chwili wyskoczyło z rowu 
trzech uzbrojonych w rewolwery 0sob- 
ników i z okrzykiem „Milczeć, bo strze- 
lamy" rzuciło się na pasażerów dorożki. 
Bandyci zrabowali koszyk z pieniędz- 
m, a Węgrzynowi, teczkę. O napadzie 
zawiadomiono policję, która z komisa- 
rzem powiatowym Hrycyną na czele 
rozpoczęła obławę. 


Losowanie 4 proc. pożyczki miejskiej z 1925r. 


odbędzie się we wtorek 


B1 sztuk 14 po zł, 60— im. wart. ti. zł. 
840.—, Serji C1 sztuk 15 po zł. 120— 
im. wart. tj. zł. 1.560—, Serji B sztuk 
8 po' zł, 210— im. wart, ti. zł. 1.680—, 
Serji D1 sztuk 6 po zł. 310:— im. wart. 
ti. zł. 1.860.—, Serji C sztuk 13 po zł. 
420.— im. wart. tj. zł, 5.460—, Serji 
E1 sztuk 4 po zł. 620.— im. wart. tj. zł. 
2.480—, Serji. D sztuk 3 po zł. 1.050.— 


ych zostanie Serii AL sztuk 24 na zł. 10.jim. wart. tj. zł. 3.150.—, Serji E sztuk 3 
im. wart. ti. zł. 240.—, Serii A sztuk 18|po zł. 2.100— im. wart. ti. zł. 6.300,—, 


po zł. 40.— im. wart. tj. zł, 720—, Serji| razem im. wart, zł. 24.290,—, 


a oa . 

Sośmiecenie nowego lokalu 
Związku inwalidów w Krakowie 

Wczoraj w południe odbyło się po-|ger i wielu innych. Poświęcenia lokalu 


święcenie nowego lokalu Związku inwa- | dokonał ks. kapelan Machmarski, 
lidów w Krakowie. Nowy piękny i ob-| poświęceniu p. 


Po 
wojewodzina  Kwaś- 


szerny lokal przy ul. Filipa 25 da moż-|niewska jako prezesowa koła przyjaciół 


ność członków Związku 
świetlicy, w której będą mogli 


stworzenie |inwalidów, zwróciła się z apelem do in- 
nawią- | wałidów o stworzenie silnej organizacji. 


zać bliższy kontakt, Na uroczystość po| Reprezentantów władz ł przybyłych 


święcenia lokalu przybył tłum 
dów oraz reprezentanci władz, 


inwali- | gości 
komen- |związku kapitan Suchoń. Następnie wy- 


powitał przemówieniem prezes 


dant OK: gen. Łuczyński, major lekarz, głosił przemówienie delegat wydziału 


dr. Wojecki, prezes sądu apelacyjnego| wykonawczego z 


Warszawy Atoni 


Porylewicz, prezes izby skarbowej Grel Pająk. 


Ujęcie wyrafinowanego oszusta 


Sosnowlec, 28 kwietnia 

W ostatnich tygodniach na terenie 
Zagłębia pojawił się szereg agentów, 
sprzedających na raty obrazy po dość 
wygórowanych cenach, rzekomo zna- 
nych malarzy polskich. 

Wspomniani agenci rzekomo mają 
pracować u niejakiego Jankowskicgo, 
malarza, zamieszkałego bądź w Katowi 
cach, bądź też w Zakopanem. W dniu 
25 b. m. w Sosnowcu, jeden z rzeko- 


mych agentów Jankowskiego, Halemba 
Antoni, podający się za Bogusławskiego 
zatrzymany został jako podejrzany o 
sfałszowanie weksli, wystawionych za 
obrazy przez jednego z inżynierów. 

W omawianej sprawie zostało prze- 
prowadzone dochodzenie, przyczem 
stwierdzono, że Halemba - Bogusławski 
jest zawodowym oszustem i był już 12 
razy karany. Halembę przekazano do 
dyspozycji władz sądowych. 


Napad rabunkowy w Gzechowicach 


Złoczyńcy zrabowali 


Bielsko, 30 kwietnia. 

Nocy ubiegłej dokonano w_Czecho- 
wicach napadu rabunkowego. Do miesz 
kania 63-letniego Józefa Żeleżniaka 
wtargnęło o godz. 1.45 w nocy dwuch 
bandytów. Jeden napadł na córkę Że- 
lezniaka. Osińską i zaświeciwszy jej 
lampką 
„Cicho, daj pieniądze". 


2 złote i 10 groszy 


Drugi bandyta napadł na Żelezniaka 
i zażądał również wydania pieniędzy. 
Ponieważ napadnięci nie posiadali więk- 
szej gotówki, sprawcy zadowolili się 2 
zł. i 10 gr., poczem zabrali dwie butelki 
wina. 3 kg. szynki i 13 sztuk starych 
monet, które jednak porzucili przed do- 


elektryczną w twarz zawołał |mem. 


i MAŁOPOLSKI 


KRAKÓW. UL. PIJARSKA 4. 
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Wiec dozorców 
Protest przeciwko obniżce płac 
W lokalu związku związków zawo- 


dowych przy ul. Wilnej 8 odbył się 
wczoraj wiec dozorców i dozortczyń 
domowych, na którym protestowano 


przeciwko usuwaniu dozorców z zajmo- 
wanych posad oraz przeciwko samo- 
wolnej obniżce płac. Po wygłoszeniu 
szeregu mów i uchwaleniu odpowiedniej 
rezolucji wiec rozwiązano. 


CHOROBY ZAKAŹNE. 

W Wydziale IX Magistratu dla spraw sani- 
tarnych zgłoszono od dnia 23 do 29 kwietnia 
1983 roku następujące choroby zakaźne: Szkar- 
Jatyna 8, dyfteryt 9, koklusz 2, ospa wietrzna 4, 
odra 1. 


ZNACZENIE ROZWOJU PRZEMYSŁU ALU- 
MINJOWEGO W POLSCE. 

Staraniem Dyrekcji Muzeum Przemysłowe» 
go i Instytutu Rzem. Przemysłowego, wygłosi 
Dr. Inż. Władysław Łoskiewicz prof. Akademii 
Górniczej w Krakowie w sali Muzeum Przem, 
ul. Smoleńsk 9, cykl wykładów, a to: dn. 4 maja 
b. r. „Znaczenie rozwoju przemysłu aluminjowe- 
gi Polsce pod względem gospodarczym i o= 
bronnym Państwa”, dn, 9 maja b. r. „Stopy lek- 
kie i ich zastosowanie” i dn. 18 maja r. b. „Mo- 
siądze i ich zastosowanie”, Po wykładach dy- 
skusja. Wstęp wolny. Początek wykładów o 
godz. 19-ej, 


DARY NA KOŚCIÓŁ ŚW. AGNIESZKI. 

WPani Pasiewicz Franciszka, zam, w Wie- 
liczce, ul. Wł, Łokietka 6, sklada w naszej Ad- 
ministracii Jako dar na kościól św. Agnieszki, 
3 po 5 koron, 12 pojedyńczych, 1 2 koron i 2 
stare monety, 


KONCERT RELIGIJNY. 

W odnowionym już wewnątrz kościele garn. 
św. Agnieszki w dniu 3 Maja—Święto N. Marji 
Panny, Królowej Korony Polskiej — podczas 
Mszy św. o godz, 12-el — art, op. W. Pastówna 
— śpiew, prof, St. Kowicki — skrzypce, dyr. 
Wallek-Walewski — organy — wykonają utwo- 
ry religijne: Beethovena, Wagnera, Leszczyń* 
sklego, Sknigaglia | Masseneta. 


NOWE WŁADZE STOW, OPIEKI NAD ZWIE- 
RZĘTAMI. 


Dnla 24 kwietnia b. r. odbyoł się posiedze» 
nie Zarządu Związku Opieki nad Zwierzętami 
w Krakowie, na którem Zarząd uzupełniając 
wybrane przez W. Zgromadzenie w osobie 
obecnego prezesa Dr. Zygmunta Nowakowskie- 
go, i dwuch wiceprezesów Inż. Edwarda Ko- 
steckiego i Mec. Dr. Ernesta Adera, wybrał 
skarbnikiem p W. Woźniaka, oraz sekretarkę 
p. K. Treterową i jej zastępczynię P, M. Czu+ 
bryńska, U 

Przewodniczącym Sekcji Ochrony Propagane 
dowej pozostaje nadal Dr. Zygmunt Nowakow= 
ski, przewodniczącym Sekcji Ochrony ptactwa 
wybrano prof. Zygmunta Prokopowicza. Na po- 
siedzeniu tem między innemi została poruszona 
niezmiernie aktualna sprawa założenia ambula- 
torium dla drobnych zwierząt domowych. jak 
psy, koty, kanarki i t. p, w którem ich właści- 
ciele za minimalną, bo groszową opłatą będą 
mogli zasięgnąć rady lekarza weterynarji. Zre- 
ferowania sprawy tei podjal sie członek Za- 
rządu Dr.. Stanisław Smoliński, lekarz wetery= 
narji oraz kierownik Wydziału Weterynarji 
Woj. Krakowskiego. Przy wielkiej życzliwości 
z jaką spotyka sie zawsze Związek ze strony 
władz, Zarząd spodziewa się w niedługim czas 
sie piękną tę myśl zrealizować. 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR MIEJSKI jm. J. SŁOWACKIEGO: — 
o godz, 20-ej „Tak a nie inaczej". 
TEATR „BAGATELA“: — o godz. 4-ej i S-ej 
„Peppina”, 
REPERTUAR KIN, 
ADRIA: — „Romeo i Julcia”, 


APOLL( „Złote sidła”. 
C: — l-sza „Igenbu — wielki myśli 
Il-ga „Prerje w płomieniach". 


„Miłość i zemsta dońskiego ko- 


— „Światła wielkiego miasta", 

ŚWIT: — „Sierżant X,“ 

SZTUKA: — „Gehenna kobiety“, 

UCIECHA: — „Pod Twoją obrone". 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Kapitan Gwardii Kró- 
lewskiej". K 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE: 


Rynek A-B „Pod Słońcem", 
ul. Gertrudy 1 „Pod Eskulapem", 
ul. Krowoderska 74 „Pod Matką Boską”. tel. 
149-56; ul. Konopnickiej 3 „W  Debnikach*. 
tel. 124-70; ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Or- 
łem”, tel. 102-51; ul. Mogilska 16 „Apteka", 
tel. 175-90. 

W Podgórzu: Rynek 9 „Pod Korona", tel. 
134-41. — 
OET S OAREN 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho- 
tych, Kraków, Darowska Katarzyna 1 


UNIEWAŻNIAM dow osobisty i książeczki 
wojskową P, K. U, Kraków, Sikora Talaieta 


tel. 114-27: 
tel. 136-90; 


h 


Inf 
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lacja dolara postanowiona. 


Roosevelt upoważniony został do zmniejszenia zawartości złota w dolarze 
o 50 proc., emitowania bilonu i wypuszczenia bez ograniczeń monety srebrnej. 


Zarządzenia te spowodowały nowy spadek dolara. 


Waszyngton, 30 kwietnia. 

Projekt ustawy Inflacyjnej. przyjęty 
przez senat 63 głosami przeciwko 21, 
upoważnia prezydenta Stanów  Zjedno- 
czonych do zmniejszenia zawartości zło 
ta w dolarze do wysokości *50 procent, 
do wypuszczania bez ograniczeń mone“ 
ty srebrnej, do emitowania bilonu na 
sumę trzech miljardów dolarów ! do 
rozszerzenia kredytu za pośrednictwem 
banków należących do systemu Federal 
Reserve w drodze emisji bonów Stanów 
Zjednoczonych na sumę trzech miljar- 
dów dolarów: 

Ustawa upoważnia również prezyden 
ta Roosevelta do przyjęcia przy częś- 
ciowej spłacie długów wojennych sumy 
200 miljonów dolarów w srebrze. 

Waszyngton, 30 kwietnia. 
Senat uchwalił poprawkę do projek- 
tu ustawy inflacyjnej, upoważniającą 
prezydenta do przyjęcia 200 milionów 
dolarów w srebrze. jako częściowej 
splaty długów wojennych, zamiast 100 
miljonów przewidzianych poprzednio. 


W obozie jeńców pi 


Paryż, 30 kwietnia. 

Wiadomość o przyznaniu prezyden- 
towi Rooseveltowi przez izbę ustawo- 
dawczą prawa do inflacji dolara- wpły= 
nęła na dalszą zniżkę kursu waluty 
amerykańskiej, 

Dolar obniżył się do kursu 22:45, W 
związku ze spadkiem dolara obniżył się 
również kurs funta, który notowano 
85,50 franków. 


Warszawa, 30 kwietnia, 

Ponowne znaczne załamanie się kur 
su dolara na giełdach europejskich za- 
znaczyło się jeszcze silniej na giełdzie 
nowojorskiej, gdzie dewizy europejskie 
w porównaniu z końcowemi notowania- 
mt piątkowemi zwyżkowały: 

Londyn notowano w piątek 5,72,5/8, 
dziś notowany był 3,79,1/4, Paryż wczo- 
raj 4,36,1/2, a dziś 4,49, Szwajcaria 21,48 
wczoraj a dziś 22,05. 


Francja otrzymała pożyczkę 


od banków angielskich w wysokości 30 miljonów funtów. 


Paryż, 30 kwietnia. 
Rząd francuski zawarł na rynku an- 
gielskim z bankami angielskiemi opera- 
cię pożyczkową na 30 miljonów funtów 
szterlingów na okres 6 miesięcy przy 
oprocentowaniu 2 i pół procent od sta: 
Zgodnie z umową, Francja będzie mo- 
gła zlikwidować pożyczkę już po upły- 
wie 3 miesięcy. Uzyskanie kredytu ułat 


wi skarbow! Francji przetrzymanie krót 
kiego okresu zmniejszenia się wpływów 
podatkowych. 

Operacja ta miała charakter wyłącz 
nie prywatny i nie wymagała zgody 
rządu angielskiego. 

Rokowania w sprawie pożyczki utrzy 
mywane były w ścisłej tajemnicy. 


W Warszawie w godzinach wieczo 
rowych płacono za dolara w obrotach 
prywatnych 7,75. Przyczyny spadku 
dolara upatrują w przyjęciu przez senat 
Stanów Zjednoczonych ustawy inilacyj- 
nej, która to wiadomość nadeszła do 
Europy dziś w godzinach rannych. 


Banki emisyjne 
wyzbywają się dolarów. 


r Paryż, 30 kwietnia. 

„Exelsior** donosi z Genewy, że bani 
angielski wycołał dziś rano z banku wy- 
płat międzynarodowych depozyt swój w 
wysokości 5 miljonów dolarów w dewi- 
zach Stanów Zjednoczonych, 

Bank szwedzki wycofał również de- 
pozyt dolarowy zakupując złoto. 

W sferach genewskich decyzja ban- 
ku angielskiego uczyniła duże wrażenie 
i komentowana icst jako dążenie Anglii 
do podniesienia kirsu funta sz.-«!nga i 
obniżenią kursu dolara, 


tycznych 


Całe Niemcy—to jedno wielkie więzienie.—5 tys. osób za drutem kolczastym. - 
Nie wolno widywać się z rodziną. 


€o sie dzieje w państwie teroru i demagogji 


Współpracownik „Daily Telegraph“ 


"bużyskał pò uciążliwych starańiach ze- 


zwolenie na odwiedzenie jednego z obo- 


„gów koncentracyjnych, w którym mieśj 


ci się obecnie 5000 więźniów politycz- 
nych. 

Oto jak dziennikarz ten opisuje wra- 
żenia z pobytu w tym nowoczesnym ,„0- 
bozie jeńców“. 

Wraz z zezwoleniem, wręczono mi 

białą numerowaną opaskę, 
którą polecono mi włożyć na ramię, po 
czem stanąłem przed obliczem komen- 
danta obozu, Weckerle, który „nadał 
bieg" posiadanemu przezemnie doku- 
mentowi. 

Obóz składa się z domków betono- 

wych, w których w 1918 roku zamiesz- 
kiwali robotnicy fabryki amunicji. Dom- 
ki te okrążone są podwójnym parkanem 
z drutu kolczastego, do którego włączo 
ny jest prąd elektryczny o wysokiem na 
pięciu. Dotknięcie tego drutu jest śmier 
telne. 
„, Między tem podwójnem ogrodze- 
niem przechadza się w dzień i w nocy 
warta, która posiada rozkaz strzelania 
bez uprzedzenia do każdego, usiłujące- 
go zbiec. Pomimo to znajdują się jesz- 
cze tacy odważni, którzy stawiają na 
kartę swe życie dla odzyskania wol- 
ności. 

— W zeszłym tygodniu zaledwie — 
opowiąda komendant—czterej politycz- 
ni usiłowali zbiec. Gdy na wezwanie 
nie zatrzymali się, oddano do nich strza 
ły. Trzej ponieśli śmierć na miejscu, — 
czwarty został ranny. 

W wartowni spostrzegłem kulomio- 
ty, gotowe do strzału. Miałem następnie 
sposobność obserwowania 530 interno- 
wanych, którzy zajęci byli przy napra- 
wie nawpół rozwalonych domków. — 
Domki te przeznaczone są dla 3 — 4000 
„politycznych* przebywających obec- 
nie w zwykłych więzieniach. 

— lInternowani ci nie Są o nic oskar- 
żeni — wyjaśnia dalej komendant, wska 
iąc na pracujących. — Większość z 
nich — to robotnicy, mąmy jednak i le- 
karzy. prawników, studentów, litera: 
tów:i kilku posłów do Reichstagu. 

Wszyscy pracujący mieli powierzchu 
swych ubra! 
doczne było, iż podporządkowali się 0- 
ni najostrzejszemu rygorowi wojskowe- 


zwykłe bluzy robocze, wi, 


cia, na dany przez t. zw. „starszego 
grupy! znak, stanęli wszyscy na bacz- 
ność. Również „starsi“ każdego ze zwie 
dzanych przez ras domków składali ko 
mendańtowi rapórt według wszelkich 
przepisów regulaminu wojskowego. 

Każdy domek przeznaczony jest dla 
54-ch ludzi. Na środku ułożone są nary, 
na których śpią wszyscy internowani. 
Otrzymują oni siennik i kołdrę do przy- 
krycia. W jednych z tych koszar byłem 
obecny w czasie badania internowa- 
nych przez lekarza. Badania takie od- 
bywają się co 2 tygodnie. 

Komendant obozu podzielił interno- 
wanych na 3 kategorie. Do pierwszej za 
liczają się najstarsi, którzy zasłużyli się 
nienaganuem zachowaniem! do drugiej 
„nowicjusze*, których nie zdołano jesz- 
cze poznąć, do trzeciej natomiast „opo 
zycjoniści*, Tych ostatnich zamyka się 
na noc w koszarach na klucz i nie ko- 


rzystaią oni z„żądnych ulg: sute 

Pozostali internowani utrzymują koń 
takt pomiędzy sobą, nie wolno im nato: 
miast widywać się z żonamieraz: dzieć 
ini t wysyłać lub odbierać korespondefi 
cję. Odstępstwo od tej reguły czyni się 
jedynie w wyjątkowych wypadkach, 
wymagających interwencji zę strony in 
ternowanych. Może się to wydać dziw- 
nem, jednakże niektórzy z internowa- 
nych kierują stąd swemi przedsiębior- 
stwami. Tacy uprzywilejowani otrzy- 
tnują listy, pisma i książki, które prze- 
chodzą przedtem przez bardzo “ścisłą 
cenzurę, 

Dziennikarz zamienił kilka słów z 
niektórymi internowanymi, oczywiście, 
w obecności komendanta. Jasne iż wszy 
scy zgodnie twierdzili, „że nie mają po- 
wodu do narzekania*, 

i  — Obchodzą się z nami nieźle — o- 
znaimił jeden z internowanych na moje 


pytanie.» Nie wiem wszakże, 'zą:00 
mnie tu trzymają, Jestem studentem i 
nigdy nie brałem czynnego udziału w 
polityce. Chyba tylko, że przed parula- 
ty byłem członkiem socjalistycznego 
klubu akademickiego — to wszystko. 

W kuchni zetknałem się z olbrzymim 
kucharzem - komunistą, który w kotle 
gotował kiełbasę z kapustą — na świą= 
teczny obiad z okazii urodzin Hitlera. 

Życie internowanych w Dachau sta 
nowi coś pośredniego pomiędzy poby- 
tem w batalionie karnym a kolonią po- 
prawczą, Cierpią moralnie, nie wiedząc, 
za co ich rozdzielono z rodzinami, wyr- 
wano z pracy i aresztowano, niewiado- 
mo za co i dlaczego. Los ich iest jednak 
lepszy od losu tych, którzy, iako ofia- 
ry osobistej zemsty hitlerowców. tortu- 
rowani byli w koszarach szturmówek 
bojowych. 


Arbitraż w przemyśle weglowym. 


Eksport utrzymany bedzie w dotychczasowych rozmiarach. 


Warszawa, 30 kwietnia, 

W ministerstwie przemysłu i handlu, 
pod przewodnictwem dyrektora depar- 
tamentu górniczo-hutniczego p. Cz. Pe- 
chego, odbyła się przy udziale przedsta 
wicieli przemysłu węglowego konferen 
cja arbitrażowa. Przedmiotem arbitrażu 
były sprawy, dotyczące sprzedaży wę- 
gla na rynku krajowym. 

Jak wiadomo, ceny węgla na rynku 
wewnętrznym obniżone zostały rozpo- 
rządzenietm ministra przemysłu i han- 
dlu dn. 18 marca r. b. Wobec tego, iż de 
ficytowy eksport na rynki północne u- 
trzymywał się dzięki wyższym krajo- 
wym cenom węgla, obniżka tych cen 
przyczyniła się do zmniejszenia ekspor- 
tu. W trosce o podniesienie eksportu 
wegla, odgrywającego poważną rolę w 
bilansie handlowym, rząd poczynił od- 
powiednie zarządzenia. 

Podczas pertraktacyj prowadzonych 
z przedstawicielami przemysłu węglo- 
wego, ministerstwo przemysłu i handlu 
zażądało przedłużenia konwencji eks- 
portowej. której termin upłynął z dniem 
31 marca r. b. oraz utrzymania nadal 


zadaniem obu konwencyj, iak wiadomo, 
jest podniesienie eksportu węgla do po- 
ziomu poprzedniego, wzamian za co 
przemysł węglowy otrzymuje znaczną 
ulgę w taryfie przewozowej dla węgla 
eksportowego do portu Gdańska i Gdyni 
kwot sprzedaży, wyłoniła się kwestia 
objęcia tej sprzedaży licencją zbytu. 

Po przyjęciu arbitrażu, przedstawi- 
ciele przemysłu węglowego, jako uczest 
nicy konwencji eksportowej, złożyli o- 
świadczenie, zobowiązujące ich do u- 
trzymania eksportu węgla w dotych- 
czasowym rozmiarze. 

Na powyższe warunki przemysł wę- 
glowy wyraził swoją zgodę, jednak w 
związku z uowowytworzoną sytuacją 
w łonie polskiej konwencji węglowej, 
powstały sporne kwestie, które przy- 
brały ostry charakter. Wobec tego mi- 
nisterstwo przemysłu i handlu zawez- 
wało przedstawicieli przemysłu węgło- 
wego na konferencie arbitrażową w ce- 
lu doprowadzenia do zgody w tych kwe 
'stiach. 

Według obowiązującego dotychczas 
statutu polskiej konwencji węglowej — 


' mentami węgla był obięty licencją zby- 
|tu; otóż przeciw temu wystąpili ubecnie 
niektórzy z uczestników polskiej ken- 
wencji węglowej, żądając zaliczania 
sprzedanego miału do licencji nie catko 
wicie, lecz częściowo. Pozatem wobec 
znacznego wzrostu zbytu węgla na ĵur- 
manki i samochody, który dotychczas 
przez konwencję nie był wliczany po- 
szczególnym _ przedsiębiorstwom do 

ra 


Warszawa. 30 kwietnia. 

„Dziennik Ustaw“ Rz. P. nr. 29 z dnia 
29 kwietnia, przynosi ustawę z dnia 11 
marca 1933 roku w sprawie zmiany roz 
porządzenia Prezydenta Rz. P, o god- 
łach państwowych i barwach państwo- 
wych oraz o znakach, chorągwiach i 
pieczęciach. 

Ustawę z dnia 15 marca 1933 roku o 
jszkołach akademickich, ustawę z dnia 
25 marca 1933 roků o upoważnieniu Pre 
zydenta Rzeczypospolitej do wydawa- 
joia rozporządzeń z mocą ustawy. 

Ten sam numer Dz. Ustaw przynosi 
dalej ustawę z dnia 24 marca 1933 o 


mù, albowiem w chwili naszego nadejś polskiej konwencji węglowej. Głównem miał węglowy narówni z innemi sorty- nadzwyczajnej daninie majątkowej 


j 
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- Można i tak... 


Przed sądem staje pewien gość, oskarżony 
o tałszowanie mleka. 

Prokurator w swem przemówieniu domagał 
się surowej kary dla oskarżonego, twierdząc, że 
oskarżony wiedział co mu grozi za fałszowanie 
żywności, mimo to gałszował mleko. 

k Pod koniec rozprawy sędzia zwraca się do 
oskarożnego z zapytaniem co ma na swe usprae 
wiedliwienie. 

— Chciałbym tylko zadać kilka pytań panu 
prokuratorowi — odpowiada oskarżony, 

— Proszę.» 

— Przepraszam pana prokuratora — zaczy- 
ma oskażony, — Czy pan prokurator zna się na 
mleku? 

— Nie,. Od tego fest tu pan rzeczoznawca! 

— Dobrze.. — i zwracając się do rzeczo= 
znawcy oskarżony pyta — Przepraszam pana 
rzeczoznawcę, czy pan zna się na prawie?., 

— Nie. — odpowiada rzeczoznawca — 
Od tego jest pan prokurator, 

— Nopa, Więc czego chcecie ode mnie?... 
Pan prokurator nie zna się na mleku, pan rze- 
czoznawca nie zna się na prawie, a ja mam się 
znać į na mleku i na prawie?.. 

** 

Telegram handlarza bydłem, do żony! 

— Mogę przyjechać dopiero futro, ostatal 
pociąg nie zabiera wołów. 


»* 
Nauczycielka w szkóle zadaje dzieciom py- 
tanie: 
— Powiedzcie mi, kiedy matka Jest naj. 
szczęśliwsza?.,. 
— Pierwszego, gdy tata przynosi  pienią: 
dzej — odpowiada Feluś, 
z. 
w 
Mimi jest aktorką, Mimi ma męża, Mimi 
ma małego chłopczyka. Synek Mimi nazywa się 
Adaś, 
Mimi rozwiodła się z mężem, Synek po- 
został "przy niej. Mimi poraz drugi wyszla 
zam 


gÈ. 

Po śluble wraca ze swym nowym małżońie 
klem do*domu,'Adaś przygląda się uważnie no- 
wej osobie. Matka poucza gor 

— Adastu przedstaw się. To jest twój no- 
wy tatuś, 

Adaś robt zdziwłoną minę 1 odpowiada: 

— Ależ, mamusiu, ja cię nie rozumiem... 
Przecież nasz stary tatuś był jeszcze zupełnie 
dobry... 


TZIREFS 


Hallio? Fu radjo? 


WARSZAWA, 

11.40. Codzienny Przegląd Prasy. 11.50 Ko. 
mumikat meteor. 11.57. Sygnał czasu, 12.05. 
Program na dzień bieżący. 12.10. Płyty gramo. 
fonowe. 13.20. Komunikat PIM, 15.10. Komu- 
nikat Państw, lnst, Eksport. 1545, Komunikat 
gospodarczy, 15.25 Przegląd komunikacyjny, 
15.35 Skrzynka pocztowa 15.50 Plyty gramofon. 
16,25 Francuski (kurs clement,), 16.40 Odczyt, 
17,00 Recital fortep. Z. de Meyere, 17.55 Pro- 
grani na dzień następny, 18,00 Odczyt dla ma- 
turzystów, 18.20 Wiadomości, 19.00 Rozmaitości, 
19.20 „Skrzynka pocztowa rolnicza“, 19.30 „Na 
widnokręgu”, 19.45 Pras. Dz. Radj., 20.00 „Bo- 
haterowie *, operetka w 3-ch aktach, 21,45 Skrz. 
Poczt. z cafe „Adria“, 22.55 Komun. meteor., 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 


KRAKÓW. 

1140. Codz, Przegląd Prasy. 11.57. Sygnał 
czasu 12.1g. Płyty gramolonowe. 1320. Trans 
misje z Warszawy. 13.20—15.30 Transmisje z 
Warszawy, 15.35 Plyty gramofonowe, 16.00 
Hejng? i pieśni majowe z Wieży Mariackiej, 
16.25—17.55 Transmisje z Warszawy, 17.55 Pro- 
gram na dzień nastepny, 18.00 Odczyt dla ma- 
turzystów z Warszawy, 18.20 Krak. wiad. bież., 
18.25 Muzyka taneczna z Warszawy. 19.00 Od- 
czyt, 19.15 Rozmaitości, 19.30—24.00 Transmisje 
z Warszawy. 


POZNAŃ. 

11,40. Przegląd Prasy. 12.58. Sygnał czasu. 
13.05, Koncert z płyt  gramofonowych, 14.00. 
Giełda pien. 14.10. Komunikat gospod, roln. 
1445 Komun. gospod.-roln,, 16.40—17.55 Transm. 
z Warszawy, 17,55 28-ma pogadanka z cyklu 
„Facecje przyrodnicze“, 18.00 Odczyt dla ma- 
turzystów, 18.20 Audycja dla żołnierzy, 19.05 
Nadprogram z ilustr. muz., 19.28 Sygnał czasu, 
19.30 „Miscellanea radiowe", 19.45—21.45 Tr. z 
Warszawy, 2145 Płyty gramofonowe, 22.00— 
22,15 Sygnał czasu. 

KATOWICE. 

11.40, Przegląd Prasy. 11.57. Sygnał czasu. 
12.10. Płyty gramofonowe. 13.20. Kom. meteor. 
z Warszawy. 1510. Komunikaty z Warszawy. 
15.30 Komun, gospod., 15.40 Płyty gramofonowe, 
16.25—17.55 Transmisje z Warszawy, 17.55 Pro- 
gra na dz. następny, 18.00 Transmisje z War- 


22,00—24.00 Transmisje z Warszawy. 


WILNO. 

11.40—13,25, Transmisie z Warszawy, 14.40 
Program dzienny, 14.45 Utwory Cezarego 
Prancka, 5.15—15.25 Transm. z Warszawy, 
yi dla dzieci, 15.55 Piosenki lekkie, 
16.25—17.55 Transm, z Warszawy, 17.55 Pro- 
gram na wtorek, 18.00—18.20 Transm. z Warsz., 
18.20 Wiadomości bieżące, 18,25 Felieton reg- 
jonalny, 18.40 Odczyt litewski, 18.55 Rozmaitości 
19:15 Wil. kom. sport, 19,30—24.00 Transm. z 

Warszawy. 


Lwów. kae 
11.40 Przegląd prasy, 11.57 Sygnał czasu, 


12.10 Płyty gramofonowe, 13.20 Kom. Meteor. 
z Warszawy, 15.10 Transm. z Warszawy, 15.30 
Giełda zbożowa, 15.35 Płyty zramoionowe, 16.00 
„Listy i programy* w opr, dyr. J. S. Petry, 
16.15 Płyty gramofonowe, 16.25—17.55 Transm. 
z Warszawy, 17.55 Program na dzień następny, 
18,00 Odczyt dla maturzystów, 18.20 „Silva re- 
tum“, 18.25 Muzyka lekka z Warszawy, 19.00 
Felieton M. Sterbówny, 19.15 Rozmaitości, 19.30 
—21.45 Transm. z Warszawy, 21.45 27? Trzy 
pytajniki w _opr. M. Nowiny, 22.00—23,30 Trans. 
z Warszawy. 
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Szczęśliwe Losy 
do 1-szej kl. 
27-ej Loterii Państwowej 
poleca największa kolektura 
w Zagł. Dąbrowskiem 


ST. HLAWSKIEJ 


w Sosnowcu, 3-go Maja 23 

w Będzinie, Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn., 3-70 Maja 4 

w Zawierciu, 3-go Maja 1 

w Grodźcu, Kościuszki 3 
Główna wygrana 


2000.01 ©. - 


w szczęśliwym przypadku 
Wyciąć i przesłać w liście 


Do kolektury Loterii Państwowej St. 

Hlawskiej w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 

do 1-szej kl.: 

a. ćwiartek po 10 zł. 

połówek po 20 zł. 


1900 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 19.25 
. strzeleckie, 1930—2145 Transmisje z | calych po 40 zł. 
| Warszawy, 21.45 Skrzynka pocztowa techn,| Należność w kwocie zł. ..... prze- 


kazuię równocześnie 
linie i nazwisko 
dokładny adres 


przez pocztę. 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana* poleca eleganckie szykowne” ka- 
pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 
według najnowszych .żurnali po 2.50 zl. Uwaga 
za ee Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 
s wir sg 


Daw zwy 


„lny dostęp do morza jest warunkiem bytu Polki 


| 


l 


Rozmaifości filmowe 


(lu.) — Gdy Maurice Chevalier przy- 
był do Hollywood, pierwszą piosenkę 
angielską jaką zaśpiewał w teatrze 
Hollywodzkim była „Na farmie“. 

Obecnie usłyszą ją wielbielki i wiel- 
ciele Morysia w jego ostatnim filmie 
„Historja do poduszki”. 


s 

Pięćdziesiąt „prawdziwych“ aeropla- 
nów wojennych zostało specjalnie przy- 
wiezionych do Hollywood i będą one 
zużyte w filmie „Orzeł i sokół”. Łatwo 
się domyśleć, że będzię to film wojenny. 
Wystąpi w nim trójka popularnych dziś 
gwiazdorów — Friedric March, Gary 
Grant i Jack Oakie. , 


o 

Podczas filmowania „Króla dżungli“ 
Buster Crabbe, występujący w roli ty- 
tułowej, zachorował na ostry atak śle- 
pej kiszki. Ale przecież trudno wyobra- 
zić sobie „bożka puszczy* z blizną... po 
wyciętej ślepej kiszce i biedny Buster 
musiał cierpieć, a dopiero po ukończe- 
niu obrazu pozwolono mu poddać się 
operacji. 


= 

Vina Delma, której sztuka „Zła dziew- 
czyna* przyniosła sławę sceniczną 
Sylvji Sidney, wystąpl wraz z nią w 
filmie „Podnieść”. 

Partnerem Viny i Sylvji będzie Geor- 
ge Raft. 

Rzecz charakterystyczna, że scenar- 
jusz tego filmu napisała również Vina, 
se 


w 

Charles Ruggles, znany aktor wy- 
twórni Paramount, jest rodzonym bra- 
tem Wesley Rugglesa, reżysera filmo- 
wego, pracującego w tej samej wy- 
twórni. 23 


O 

Pierwszy film bridżowył.. Nazywa 
się „Wielki szlem”, Narazie prapremie- 
ra oczekiwana jest z wielką niecierpli- 
wością w New Yorku. Do nas film ten 
zawita prawdopodobnie dopiero w przy- 
szłym roku. 

<o 

George K. Arthur, znany <omik ame- 
rykański, ukaże się wkrótce w fimi 
p- 


„Pozwólcie nam żyć 


j” 41 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
mowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 

osadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
raskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Slawu- 
cka, odiiosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 


Gdy pewnego dnia stary hrabia Zba. | pod 


raski zaprasza Halinę do stołu — hr. Sła- 
wiicka wybuclinęła wściekłością. Pod jej 
wplywem hr. Zbaraski skapitulował, i Ha- 

lina rje zasiadła do stołu więcej razem z 

państwem. 
ROZDZIAŁ 24. 
Jesień. 

Park dembiankowski posmutniał w 
ngle jesiennej. 

Ostatnie liście opadły z drzew, a złe 
wiatry rozniosły je na wszystkie strony. 

Mgły, wstające z dalekich torfowisk, 
owliały smutne lipy w wdowie woale. 

Tylko jeszcze tu i owdzie, niby przy- 
potmnienie radosnego lata — czerwienily 
się jarzębiny. Ale wiatr otrząsał je bez 
litości. 

W podziemnej krypcie kościółka dem- 
blankowskiego, tam, gdzie w kamie: 
nych sarkofagach i debowych trumnach 
spoczywali panowie Zbarascy, zapach- 


niało woskowemi świecami, wieńcami 
kwiatów i wspomnieniami. 

Święcono zaduszki za umarłych. 

Stary Zbaraski spędził długi czas w 
podziemiu. 

Wyblakłe jego oczy prześlizgnęły 
się po rzędzie sarkoiagów zczerniałych 
i zapylonych. 

Oto trumna wielkiego hetmana Ja- 
muszą Zbaraskiego, tego samego, który 
jeszcze jako młody rotmistrz dowodził 
husarją litewską w czasie wiekopomnej 
bitwy pod Orszą. 

Ta cynkowa trumna kryje kości Ba- 
zylego, który chadzał ongiś z Lisowskim 
Moskwę, spędzając sen z powiek 
przerażonych carów. 

Ten w kącie, to Konstanty: zginął 
wraz z Żółkiewskim pod Cecorą. Tam- 
tem dziesięć lat spędził na Sybirze, ów 
zmarł na emigracji, we Francji, dokąd 
uchodzić musiał po powstaniu: i po wie- 
lu latach wrócił garstką popiołu, ażeby 
spocząć na wieki w grobowcu familij- 
nym Zbaraskich. 

A w tych dwuch świeżych trumnach 
spoczywają zwłoki dwuch jego synów: 
Stanisława i Jerzego... 

— Wszystko się kruszy, wszystko 
się kończy — myślał stary hrabia, wo- 
dząc coraz to bardziej wyblakłemi oczy- 
|ma po rozpadając się kamiermych 
jsarkofagach i butwiejących dębowych 
trumnach. Wkrótce może przyjdzie i 
mnie złożyć tu głowę do wiecznego spo- 
ynku. I będę tu leżał między trumną 
ny a Stanisławem... 

Wyszedł zamyślony, ciężko podpie- 


rając się laską. 
A tam na dworze płakały łzy jesie- 
ni, szeleszcząc wśród pożółkłych liści. 
— I znów minęło jedno lato — może 


schodach pałacu. 
Nazajutrz w czasie wieczerzy roz- 
mawiano o wyjeździe z Dembianek. 
Rodzina hrabiego miała spędzić resz- 
tę jesieni w stolicy. Pod koniec zimy 
miano wysłać Renię do Zakopanego, zaś 
hrabianka Sławucka ostatek karnawału 
przepędzić zamierzała na Rivierze. 
Powoli zczęto się pakować. 
Równocześnie rozpoczęły się w pa- 
łacu wielkie przygotowania... W listo- 
padzie bowiem obchodził patryarcha ro- 
du Zbaraskich swe imieniny. I rok rocz- 
mię dzień ten święcono bardzo uroczyś- 


cie. 

Również i obecnie, zgodnie z tradycją 
miał odbyć w pałacu dembiankow- 
skim reprezentacyjny bankiet t wielka 
zabawa, na które zamierzało przyjść ca- 
łe sąsiedztwo. 

Po dwuch tygodniach gorączkowych 
przygotowań w kuchni, w piwnicach, w 
oranżerjach i komnatach  bawialnych, 
nastał oczekiwany dzień. 

Hrabia przyjąwszy powinszowanie 
od najbliższej rodziny, udał się do koś- 
cioła, ażeby w skupieniu wysłuchać 
mszy św., poczem powrócił do pałacu. 
Tu czekały na niego delegacje służby 
folwarcznej ze wszystkich włości, admi- 
nistratorzy, leśniczy i immi funkcjonar- 
jusze, składając surowemu, lecz spra- 
wiśdłiwemu i poważanemu dziedzicowi 


już ostatnie — pomyślał Zbaraski, star-| 
czym krokiem wlokąc się po szerokich | 


dzoną dla nich w wielkiej salt starej ofi- 
cyny. Tam zebrany ludek bawił się ocho- 
czo przy dźwiękach muzyki i pełnych 
stołach. 

Tylko trzej najstarsi urzędnicy dóbr 
hrabiego zaproszeni zostali do salonów 
į pańskich: 

Tam zaś było rojno i gwarno. 

Część gości z okolicy zjechało rano, 
tak, że do obiadu zasiadło kilkadziesiąt 
osób, zapełniając cichą zazwyczaj ja- 
dalnię rozhoworem i zgiełkiem. 

Ale clou zabawy miał stanowić ban- 
kiet wieczorny oraz całonocna zabawa 
taneczna, stanowiąca ewenement tówa- 
rzyski dla całego Wołynia, 

Coraz więcej aut, bryczek. a ńawet 
starodawnych karet, zaprzężonych w 
cztery konie zajeżdżało przed pałac 
dembiankowski. 

Porozstawiani szpalerem po scho- 
dach lokaje w bogato złotem haftowa- 
nych liberjach przyświecali (ponieważ 
wcześrię zapadł czór listopadowy) 
wysiadającym gościom pochodniami. 

Stojący w drzwiach stary marszałek 
dworu, wśród rewerencyj wprowadził 
przybyłych do westibulu, a potem dą 
pierwszego salonu, gdzie narazie w za- 
stępstwie ojca honor domu czynił jego 
syn. 

„Młody hrabia Zbigniew wyglądał w 
świetnie skrojonym fraku imponująco. 

Kilka wieków wspaniałej kultury, do 
bra rasa, pierwszorzędne wykształcenie. 
oraz wysiłki najlepszego krawca nary= 
skiego zrobiły swoje. I oto nie było ani 
jednej pary któreby nie spoczęfy 


życzenia. 

Solenizant dziękował im krótko, choć 
z chłodnych i opanowali ów jezo 
twarzy można było w: 
sza go ta pamieć i sympatia poddanych, 
»oczem zaprosił ich na hiesiadę, urza- 


z przyjemnoś na wytwortej postaći 
młodego arystokraty, witającego z ser- 
decznością i z dystynkcją przybywają- 
cych sąsiadów. 


(Dalszy ciąg iutro). 


29) 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje s3 0- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od: 
być ich Slub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
gle klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Ell, na arenę wpndł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia, 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce, 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśaskiego. Edmund Staniechi, odwiedza 2 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka [U go ò swej milosci, 
PR kilku tygodniach Rex podniósł się z 

a 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadck, lecz uplanawana 
zbrodnia, Nieszczęsny akrobata przypomie 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 


kradzież. 

Po_kijku tygodniach Rex wrócił do eyr- 

Czuł się jednak źle wśród kolegów. 

Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ja, by zrezygnowała 2 
Rexa; lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stańieckiego zwr 
dawna jego przyłąciółka. Rega Szybs 
Czy! 
Znajomości 2 


córka bogatego przemysłowca. 
mu wyrzuty, że nawiązuje 
„cyrkówka*, 

Rex sam rezygnuje z poślubienn EH i za 
namową. Staniockiego „cichaczem wymyka 
się z cyrku, Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie, 

Po ucieczce Rexa  Slaniecki 
Elę, aby opuściła cyrk, 

Ela po dlugich namowach przenosi się z 
Gyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla miej nowe życie, 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała "cierpliwie; sądząc, że %6- 
stanie _wkrólce żoną: Stanieckiego, 

Pewnego wieczoru, gdy, siedziała: w sa< 
‘Joniku z książku ra kolanach, lokaj zawel- 
dowsł przybycie jakiejś pani. 

Ela kazała ją wprowadzić do enlonu. 


namawia 


Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni I wyknała Ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla Elt wiadomość. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzalącego wielki konkurs 
piękności na calą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyly 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych, 

ega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotogratcznego „Alda łotagrafię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, 4dy Ela po opu- 
ZA pałacu błąkała się po ulicach sto- 


Icy, 
*aliźki owe zawiorta do taniego hotelu 
Tego samego dnia Ela została areszlo= 

towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 

swemu wielkiemu przerażeniu, że ub ogłej 

nocy Edmund Staniecki zost 

my i znaleziono przy nim jej sztylet. 
Pozatem w walizce jej znaleziona po- 

krwawione rekawice, 


Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybska jej Śniadych, aksamitnych policzkach... | prokuratora. 


otrzymały po równel Ilości głosów. li 
bronil zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, |ecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć, 

Pewnego wieczoru Stega podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu’ do jakie- 
$oś morderelwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka, 

Tego deja wieczoru Stęga udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera* i na- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkańle W 

miesciu, 

ABM angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go ojca, z którym spotkała się w „Adri“, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wział xo do siebie 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Ste- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Z pośród cyrkowców powołano na 
świadków tylka klowna i Guliwera. Oby- 
ii z innymi świadkami w 
dc swej kolejki. Sie- 


Szybska. 


działa tam równi 


Urządziła się ona bardzo sprytnie. Na 
«ilka dni przed procesem namówiła jed- 
nak Stęgę. aby wyiechat z nią do Zako- 
panego. Malarz dał się wreszcie skło- 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


wzywający ją w ważnej rze-|ufna w swe siły. Czy nie postanowiła, 


linie stał Jonny, który raz już był karany za 
ka | ZY, 


KOÓWKA 


Napisał JAN BILEWICZ, 


i 
Fe 


— Czy zaraz oskarżona usnęła?... . 
Nie... Z początku nie mogłam za- 
Teraz była już pewna, że wszystko | snąć... Potem nagle ogarnęła mnie wiel- 
słać do Zakopanego zgóry uplanowany | pójdzie jak po maśle. Była spokojna i| ka senność. 
i — Ala. i obrońca spojrzał trlutn- 
;fująco na prokuratora oraz na sędziów, 
Więc potem ogarnęła oskarżoną nagle 
jakaś igi I oskarżona zasnęła”... 
—A co potem było?... Czy oskarżo- 
na budziła się w nocy?... 

= No Wea 4 

— Nie budziła się oskarżona ani ra- 

— Czy oskarżona wie — ciągnął da-| zy, A czy sen miała twatdy?... ( 

lej prokurator — że na sztylecie znale-| "° Nie., Zdawało mi się, że widzę i 

złomo wyraźne ślady krwi, a pozatem słyszę wszystko przez sen.. 

stwierdzono, że Staniecki zamordowany |" —“ Aha.. Zdawało się oskarżonej... 

został wlaśnie tym sztyletem?... A czy oskarżona coś rzeczywiście sły- 
szała przez sen?P... 

Ela zmarszczyła czoło, iakgdyby 
chciała sobie coś przypomnieć, wresz- 
cie odparła: 

—Tak.. Zdawało mi się, że słyszę 
jak ktoś otwiera drzwi mego pokoji... 

— W nocy?... 

— Czy oskarżona nie chciała wcale 
przekonać się, czy to odpowtada praw- 
dzie?... 

— Owszem, wytężałam wszystkie 
swe siły, aby wyciągnąć rękę i odkrę- 
cić kontakt elektrycznej lampki lecz... 
nie wiem co to było... nie miałam sil... 
Ryiam zupełnie bezwładna... 4 

— Więc oskarżona starała się wy- 
iągnąć rękę i nie mogła tego uskutecz- 
nić... Dobrze.. A proszę mi powiedzieć. 
czy oskarżona widziała rówmież kto 
wszedł do pokoju?... 

Ela znowu zamyśliła. się, jakgdyby. 


ec 


nić do tego wyjazdu. Ale ponieważ Re-|  Stęga chciał wprawdzie z nią wró- 
ga musiaia wrócić do Warszawy, by|cić, lecz Rega zmusiła go do pozostania 
świadczyć w procesie, więc  kazała,w Zakopanem. 


służbie na dwa dni przed procesem przy 


komo sprawie z powrotem do stolicy. !że Ela musi być skazana?... 


Rozdział dwudziesty siódmy 
% krzyżowym ośniu pytań. 


— Czy oskarżona przyznaje się do 


A potem słaby glos kobiecy 
z ławy odparł żałośnie: 
i 


— Nie... 

Na szybie wielkiego okna bzykała 
mucha, Było gorąco. Słońce od rana 
grzało nielitościwie. Wrzesień zapowia- 
dał się upalnie, 

Publiczność, zajmująca wszystkie 
miejsca na sali sądowej, z zapartym od- 
dechem wpatrywała się w bladą, zmi- 
zerowaną twarz cyrkówki. Nikt jednak 
nie mógł oderwać wzroku od tej twa- 


— Tak, wiem o tem... Mimo to, nie 
zabiłam go... P 

— Mimo to oskarżona twierdzi, że 
go nie zabiła... — powtórzył prokurator, 
kiwając ironicznie głową. — rze... 
A proszę mi powiedzieć, poco oskarżona 
w mocy około godziny drugiej wycho- 
dziła ze swego pokoju?... 

Ela podniosła głowę. W oczach iej, 
skrzących się łzami, przeglądał się 
Poraz pierwszy bodaj na tej ławie | strach. 
siedziała tak piękna kobieta. Nawet wo-|  — Ja... — bąknęła. — Ja nie wycho- 
źny, który niejednej sprawy był już | dziłam w nocy... nie wychodziłam z me- 
świadkiem,  wlepił zachwycony wzrok | go pokoju... 

w cichą, skuloną postać oskarżonej. -— Jakto?.. — zdziwił się prokura- 

Przewodniczący poprawił okulary,|tor. — Są świadkowie, którzy widzieli 
przewertował kilka stronic, szepnął coś| oskarżoną, wychodzącą w nocy z po- 
do swego asesora i mruknął: koju.. Oskarżona nie jest chyba !una- 

— No, dobrze, dobrze... tyczką, która nie wie nic o swych noc- 

Prokurator oparł łokiec o poręcz fo-| nych wędrówkach... Więc oskarżona nie 
telu i bawił się ołówkiem w zamyśleniu. | przyznaje się do tego, że wyszła w no- 

= A czy okarżona może powiedzieć |cv ze swego pokoju?.., 


Š 4 EP NJ 3 1 lała wywołać dawno zapomniane 
jak to bylo?. — padło riowe pytanie. — Nie... Nie przyznaję się... ehe 

i ła; —© S „| obrazy. 
mie pra TAS k 8 LA ONA REZ LA — Nie... — odparła po. namyśle. msi ' 


„da e. nie. | Nie widziałam... Pamiętam tylko, że coś 
ae tac... Pom zmie OR RER na progu... Nie wiem 
=, ję. | kto to był... 

i owe] nocy, gdy stał słę ów nie — Czy to mógł być Staniecki? — 
pytał w dalszym ciągu obrońca. 

— Wątpię... chociaż wiem... ale zda- 
je mi się, że nie... mam wrażenie, że to 
musiał być ktoś inny... bardziej bar- 
czysty... I wyższy... 

— Dobrze... O której pani wstała?... 

— Było bardzo wcześnie. Może szó- 
sta. 


— Więc proszę powiedzieć wszystk 
dak to było przed tem morderstwem 
Skąd oskarżona wzięła się w Warsza- 
wie... Proszę sobie przypomnieć jak to] szczęśliwy wypadek, jakie uczucie do- 
było... minowało w sercu oskarżonej?... Miłość, 

Ela podniosła się.  Szmer podziwu| czy nienawiść?... 
przeszedł przez salę na widok całej jej Chwila ciszy, wreszcie rozlega się 
postaci. cichy głos oskarżonej: 

Więc jak to było?... Rękę przesunęłal — Nienawiść... 
po czole.. I zaczęła sobie przypominać Prokurator uśmiechnął się i spojrzał 
ciche, spokojne życie w cyrku, miłość |na sędziów. Zapisał coś na kartce pa- 
kochanego Rexa, przedślubne marzenia, | Pieru, poczem zadał następne pytanie 4 í 
nieuchwytne drżenia rozkochanego ser-|, — A dlaczego na rękawiczkach oskar- | , >> Jak się pani czuła po przebudze- 
ca... A potem ten dzień przeklęty, gdy|Ż0nei widoczne są ślady krwi?... niu?» 5 
Slanic poraz płerwszy przyszedł doj — ka nie Dy WARREN i ASEA zle... 
cyrku, zmierzył ją o — Czy oskarżona nigdv nie nosila F 7 
sza RA A ET RE takich rękawie?... — Czy nie czuła pani w pokoju żad- 
uśmiechnął się do niej, a potem co wie-|  — Nie... nego zapachu?... 
czór uśmiechał się z loży cyrkowej...| — A na tydzień przed morderstwem| „ — Owszem... coś jakgdyby... nie mo- 


na' 


W głowie czułam wielki 


lał zamordowa- | Przypomniał sobie ów wieczór strasz- | Przypomina sobie oskarżona pewną] £!am tego określić... ale pamiętam, że 


przejażdżkę?... gdy wyszłam na ulicę, odetchnęłam głę- 
Ela znowu spojrzała trwożnie na| boko, lakgdybym wyszła z bardzo dusz- 
nego pokoji... 
— Dziękuję.. więcej pytań nie mam... 


liwy, gdy Rex spadł z trapezu... 
Łzy niepowstrzymane. spływały po 


— Nie przypominam sobie... — od- 
parła wolno cichym głosem. Sąd przystąpił do badania świad- 
skarżona nie przypomina so- | ków. Zeznania pierwszych świadków 
cą. ble... Szkoda., W takim razie, może ja|nie były dla oskarżonej pomyślne. 

A gdy doszła w swem opowiadaniu | przypomnę oskarżonej.. To było aku-|,, Ela denerwowała się ogromnie, pù- 
do owej krytycznej mocy, zatrzymała | rat na tydzień przed morderstwem... |bliczność również zdradzała wielkie 
się na chwilę. W niedzielę... Oskarżona wyszła ze Sta- | Podniecenie wskutek czego przewodni 

— Nle wiem jak to się stało... — rze- | nieckim z pałacu... Oskarżona miała za- |czący musiał niejednokrotnie mterwer- 
kła. — Ale to wiem: — jestem niewin-|czać uczyć sle szoferki... Wtedy Sta- |iować, aż wkońcu zagroził opróżnieniem 
na.. Nie zamordowałam  Stanieckiego, | niecki wręczył oskarżonej te rękawice | Sali. y - 
choć bardzo mnie skrzywdził... Gotowa |! rzekł: „Masz, przydadzą ci się”... Kulminacyjnym punktem pierwszego 
byłam raczej sobie Życie odebrać, niż| — Nieprawda!.. On tak nie powie- | dnia były zeznania lokaja który przeka- 
jemu... Położyłam się wieczorem spać, l dział!... — zaprotestowała. nany był, iż „tylko ta cyrkówka mogła 
a zrana opuściłam pałac... Tego samego] — A lak?.. Proszę powiedzieć!... | zabić naszego pana, nikt inny”... 
dnla przed wieczorem zostałam przy- aa — Skąd to przypuszczenie? — zapy- 
padklem aresztowana... W komisarjache | — Nic nie mówił!., Bo nie dawał mi |ta! prokurator. 
dopiero dowiedziałam się o co mnie po-; żadnych rękawic!... To nieprawda!... „ = Ano. — odparł lokaj. — Tak mi 
sądzalą... Ja go nie zabiłarn... To są mo- — W taklm razie może Świadkowie | się jakoś widzi... 
ie ostatnie słowa... -- Proszę mi powiedzieć... — badał 

Ela zamilkła. es go dalej przedstawiciel oskarżenia pu- 

Przewodniczący zwrócił stę do pro- Prokurator nadal bawi się | blicznego. — Jak to było z temi ręka- 
kuratora" ołówkiem. Przewodniczący szuka cze- | wicami?... Proszę się zbliżyć do stolu... 

— Czy pan prokurator ma Jakieś py- |goś w aktach. Czy poznajecie rękawice. które leżą na 
tania?... Obrońca patrzy na przewodniczące- | stole sędziowskim?... 

— Tak jest — odparł prokurator, od- | go. Ela siedzi ze spuszczoną głową. Go-| Lokaj wziął do rąk wielkie, skótzańe 
kładając ołówek i zwracając się dojrąco. Mucha bzyka na szybie... rękawiczki, Wszyscy wiepili weń 
yskarżomej, zapytał: — Czy oskarżona — Pan obrońca ma pytania?.. wzrok. Przez chwilę na sali sądowej pa- 
przyznaje się, że SUR jaki ZAJ A PS ; HT nowala grobowa cisza. 
no w pokoju zamort anego, t - Proszę mi powie — zwraca F 
wlasrośclą?.. sie do oskarżonej — jak oskarżona spa- (Dalszy ciag jutro). 

— Tak, przyznaję... ła owej krytycznej nocy?... 


Towarzyszył jej cichy płacz kobiet 
siedzących na salt... 
Wszyscy słuchali ją z rosnącą uwa- 


AROUA CHINSKA POD WODZA GENERALON MIEMIECRIC 


Mimo poniesionych klęsk w armji panuje nastrój bojowy 


(rw) Ostatnie zażarte walki toczyły 
się w Dżeholu, ponownie zwróciły uwa- 
zę całego świata cywilizowanego na o- 
wego kolosa chińskiego, który od wle- 
lu już lat rozszarpany zarówno przez 
wrogów zewnętrznych jak i wewnętrz- 
mych, broni się mimo to mężnie i wy- 
trwale. 

Dziennikarz angielski Percy Champs- 
hire, który niedawno powrócił z Chin, 
opisuje w następujący sposób swe wra- 
R z pobytu w krainie Żółtego Smo- 

a- 

Jest faktem niezaprzeczonym że o- 
fenzywa japońska na Dżehol miała jed- 
ną przynajmniej dodatnią cechę a mila- 
nowicie, przyczyniła się do ostateczne- 
go zjednoczenia poszarpanych t pokłó- 
conych między sobą prowincyj wielkie- 
go państwa chińskiego. 

Rząd chiński rozporządza obecnie 
wojskiem, liczącem 600.000 żołnierzy w 
pelnym rynsztunku bojowym. Wojsko 
to kwa jest ną 4 armie. Pierwsze 
dwie, liczące około 220.000 ludzi znajdu- 
Ja sę pod dowództwem marszałka 
Chang Sue Llanga, który ma do swej 
pomocy generała Tang Tue Lina. jako 
szefa szabu generalnego. Trzecia zaś 
artnja będąca pod komendą marszałka 
Haw Fuchu, liczy 180.000 ludzi, wresz- 
cie czwarta armia pod komendą mar- 
szałka Chang Kat Szęka głównodowo- 
dzącego armią chińską, liczy 200.000 
żolnierzy. 

Nie każdemu wiadomo, że rząd chiń* 
ski rozporządza własnemi tabrykami 
bron! w Hankau ! Nankinte, które pracu- 
jąc pod kierownictwem europejskich 
dyrektorów. w gorączkowem tempie 
przygotowują sprzęt wojenny! Fabryki 
karabinów maszynowych ! armat znaj- 
duha się w Szanghaju I w Wampoo, nie- 
daleko Contonid . 

W, chińskim sztabię generalnym, 
przebywają w charakterze stałych dð- 
radców generałowie Lindemann 1 Qudr- 
mus, obydwaj byl! oficerowie niemieckie! 
armii cesarskiej, którzy brali tdział 
nieudanym puczu Kappa w Niemczech 
w roku 1923. 

B. oftcerowie_arnft_ niemieckiej od- 


grywają bardzo poważną rolę w armii 
chińskiej, I tak np. kapitan sztabu gene- 
ralnego, baron von Wangenheim jest 
attache przy sztabie generalnym mar- 
szałka Chang Sue Liang. Generał We- 
tzelli były szef departamentu komuni- 
kacji armji niemieckiej jest mózgiem 
głównej kwatery chińskiego sztabu ge- 
neralnego. Inny znów oficer niemiecki, 
major Hummel, jest obarczony specjalną 
misją obrony Pekinu w razie ataku, 
wojsk japońskich, a porucznik Fuchs, 
słynny ongiś lotnik niemiecki, dowodzi 
powietrznemi siłami Chin. 

Chłńczycy korzystają również z u- 
sług Wcznych b. oficerów armii rosyj- 
skiej, z których kilku zajmuje poważne 


Z inicjatywy Armii Zbawienia pow- 
stała w Londynie wielce humanitarna 
„poradnia dla znużonych życiem”. Pow- 
stała ona w roku 1906 ! miała na celu 
udzielanie pomocy moralnej .i materjal- 
nej osobom, które usiłowały popełnić 
samobójstwo. 

Na wzór angielski, powstała w tych 
dniach w Wiedniu podobna poradnia: 
której zakres działania jest o wiele ob- 
szerniejszy: Ma ona bowiem na celu nie- 


(z) Na papierze ! plytach gramofo- 
AU miljonach Pn zy TOZ- 
powszęchniona jęst w Ameryce senty- 
mental pos p. t „Cd pozostó 
ze starego + Nr. 97", autorstwo -której 
stwierdzi zostało obecnie, po upływie 
kilkudziesięciu lat od jej ukazania się. 

Proces o prawa autorskie odbył się 
w stanie New Yersey. Powodem był 
67-letni góral ze stanu Wirginia, Graves 


Przewrót w sygnalizacji świetlnej 


za pomocą reflelistorów o sile 
dwuch miljardów świec 


Zdawaćby stę mogło, że wysyłanie 
sygnałów świetlnych na wielkie odle- 
glości, w przestrzeń międzyplanetarną 
Przy pomocy odpowiednich reflektorów 
nie nasuwa specjalnych trudności. Tak 
jednak nie jest bo aczkolwiek posiada- 
my t. zw. „lustro paraboliczne”, które 
zbiera promienie świetlne, wychodzące 
na wszystkie strony z jednego punktu 
świecącego. układa je równolegle ! rzu- 
ca w obranym kierunku w dal, sprawa 
ta nie jest tak łatwą, jak twierdzą ucze” 
mi, a to z różnych względów. 

Ostatnio stwierdzono, że niema t, zw. 
świecących punktów, ale istnieją raczej 
świecące płaszczyzny, np. świecące po- 
wierzchnie kraterów, lub lamp luko- 
wych. Każdy pumkt ży pomocy „lu- 
stra parabolicznego* nop równole- 
gtych promieni, w przestrzeń, każdy jed- 
nak punkt rzuca swój własny snop, któ- 
ry nie jest jednak równoległy do pro” 
men! innego punktu świetlnego ma tej 
samej powierzchni świecącej. Wskutek 
tego więc „promienie te w pewnej od- 
ległości owego „lustra“ rozchodzą się 
coraz szerzej | intensywność światła 
Jest „rozwodnicza” + wogóle bardzo sła- 
ba na większe odległości, 

Chcąc więc wzmocnić, wydajność re- 
flektora na dalsze odległości, należy w 
pierwszym rzędzie wzinocnić siłę świe- 
tlną lampy łukowej przy pomocy stò- 
sowania specjalnego węgla oraz zwięk- 
szania energji elektrycznej do 300 am- 
perów. R 

Podczas wojny światowej, technika 
budowy reflektorów uległa udoskonale- 
niom, gdyż okazała się potrzeba stoso- 
wania o wielkich i bardzo silnych 
reflektorów do celów, obrony przeciw- 
lotniczej a ¢ 


atakami 


i ni będzie miat werthi 


ważniejsze centra przemysłowe: stolice, 
urządzenia wojskowe ! t p. 

„Rekord na polu budowy reflektorów. 
osiągnęli Niemcy, którym udało się zbu- 
dować reflektor o dwumetrowej średni- 
cy lustra! Wobec olbrzymiej siły świ: 
tla tego reflektora, zbudowanego w za- 
kładach  Goerza, reflektory najwięk- 
szych latarń morskich wydawały się 
małemi lampkami naitowemi. Reflektor 
ów dawał światło o sile 2 miljardów 
świec, skutkiem czego byłoby ono go- 
łem okiem dostrzegalne nawet ono go- 
życa. Po wojnie jednak na rozkaz woj- 
skowej komisji międzysojuszniczej, mu- 
siell Niemcy ów reflektor zniszczyć, 
gdyż uznany on był jako narzędzie wo- 
jeme, 

Ostatnio uczeni znów pracują nad 
budową nowego typu reflektora, które 
go lustro umożliwi koncentrację światła 
w większym stopniu, niż dotychczaso- 
we „lustro paraboliczne”, Reflektor ten 
' będzie w stanie rzucić snop światła na 
księżyc 1 oświetlić zupełnie wyraźnie 
jego powierzchnie. 

Jeżeli uda się zbudować taki reflek- 
tor, to przy jego pomocy będzie można 
przeprowadzić cały szereg interesują- 
cych eksperymentów, a prócz tego 
miałby on zastosowanie w sygnalizacji, 
gdyż rzucają na ciemną tarczę księży- 
ca plamy świetlne według alfabetu Mor- 
sego, pożnaby podawać wiadomości 
mieszkańcom całej kuli ziemskiej, która 
w danej chwili ma przed sobą księżyc 
— naturalnie tylko wtedy, gdy niebo 
jest bez chmur, 

Tarcza księ 
posób_ ekranerr 
mi. Reilcktor tak!. jak 


sowanie w wielu dziedzina 


stanowiska w Wojskowej Akademi! w 
Pekinie. Pozatem w armji chińskiej 
czynną jest specjalna „brygada rosyj- 
ska“, w skład której wchodzą kadry ro- 
syjskich emigrantów, którzy schronili 
się tutaj przed zemstą bolszewików. 

Armia chińska, kończy p. Campshi- 
re, aczkolwiek zmuszona była opuścić 
Dżehol. znajduje się jednak w pogoto- 
wiu bojowem i ożywiona jest duchem 
nadziei. Panuje w niej entuzjastyczny 
nastrój, a wodzowie jej przekonani są. 
że najdejdzie dzień, gdy Japończycy, 
wypędzeni zostaną zarówno z Dżeholu 
jak i Mandżurii, owych prastarych pro- 
wincyj chińskich, które są częścią skła” 
dową Wielkich Chin. 


Jfyłko materjalne poparcie, ale także i 
przeciwdziałanie samobójstwom 1 niedo- 
puszczanie wogóle do tego rodzaju osta- 
teczności, 


fikowane siły. Posładają one nietylko 
wiedzę fachową, ale odznaczają się tak- 
że absolutnem zdrowiem oraz równo- 
waga sił fizycznych i umysłowych. Są 
to życiowi optymiści. 

Każdego wieczoru między 6—9 go 


Co pozostało z mr. 942 


Niezwyłsłiy proces o auiorsiwo 
Ebiosemisi 


George, który występował przeciwko 
największemu wydawnictwu płyt: gra- 
mofonowych w Ameryce. Sąd ua pod- 
stawie zeznań Wwłarygodnyfh' świadków 
oraz” samego "powoda "zasądził od wy- 
dawnictwą zapłacenia należnych powo- 
dowi procentów, przypadających ze 
sprzedaży płyt i nut, w wysokości kil- 
kudziesięciu tysięcy dolarów. 

W czasie rozprawy zostało stwier- 
dzonem, iż Graves George. który jako 
młody kolejarz był w poblżiu Richmond 
świadkiem okropnej katastrofy ekspres- 
su Nr. 97 i brał udział w akcji ratunko- 
wej pod wpływem przeżytej tragedji, 
w_noc po katastrofie napisał pieśń p. t. 
„Co zostało ze starego Nr. 97“, zapo- 
życzając melodje do słów ze starej pie- 
śni ludowej, śpiewanej w Wirginii, 

Swoje późne wystąpienia ze skargą 
George motywował tem, iż wkrótce po 
katastrofie przeniósł się do swych ro 
dziców w górach Wirginii, dokąd wszel- 
kie wiadomości docierały z tak wiel- 
jkiem opóźnieniem, iż o wybuchu wojny 
w jego wiosce rodzinnej dowiedziano się 
dopiero po upływie wielu miesiący. 

Na żądanie sędziego George odśpie- 
wał na rozprawie słowa i melodję pio- 
senki. Gdy zażądano rdeń dowodu na 
to, iż melodję istotnie zapożyczył ze 
starej zapomnianej pieśni ludowej, wy- 
jal z kieszeni pożółkłe nuty, na których 
widniał tytuł „Okręt. który nie wrócii'. 
Nuty zgadzały się w zupełności ze 
sporną piosenką, wskutek czego okręt, 
który nigdy nie wrócił stał się prawdzi- 
wą kopalnią złota dla starego gdrala, 
który zkolei będzie żądał odszkodowa- 
nia od innych wydawnictw płyt gramo- 
fonowych które piosenkę tę sprzedały 
w wielkich ilościach. 


Kornwallyi opowiada z przerażeniem, 
iż na farmie „straszy“ Ducha widziała 
jakoby pewna przechodząca obok farmy 
kobieta, która opisuje go, jako „niezwy- 
kle wysokiego kolorowego człowiexa z 
wyrazem okropnego lęka na twarzy”. 
Po pewnym czasie ducha tego  nieli 
spotkać również inni roho'nicy, za:rud- 
nieni na farmie, 

Jak opowiadaja starzy udzie z đu- 
|chem tym związani jest r mamyczie 
historia Mianow w 1790 roku far 
księcia Walji bvia własnością szery'al 


iż duch tego hindusa baka s: 
miejsca jego Śmierci. jtt; teu i 
» widoczny przez szeic, lai, checia u 


Na czworakach 


„śpieszył” de chorci 

(z) W czasie szalejącej śniezycy 
utknął w drodze autobus, zdążający do 
Manchesteru.. Wśród 12-t1 pasa*erów 
znajdowała się niejaka Anna Stiel, 
mieszkanka jednej z wiosek Yorkshiru, 
która udawała się na operację do Man 
chesteru: 

Przymusowy postój w polu przypra- 
wił chorą o utratę przytomności. Udało 
się ją jednak przenieść z autobusu do 
najbliższego hotelu, skąd zatelefonowa- 
no Śpiesznie po najbliższego lekarza, 
mieszkającego w odległości dwuch mil 
od hotelu. 

Gdy lekarz opuścił swe domostwo: 
szalała burza śnieżna, niema! uniemożli- 
wiając posuwanie się naprzód. Dosłow* 
nie na czworakach, szukając poomacku 
drogi lekarz doczółgał się do hotelu 
gdzie w ostatniej chwili udało mu się 
uratować zagrożone życie pacjentki. 


Poradnia dla ludzi prześladowanych przez los 


Kandydaci na samobójców odzyskują ochotę do życia 


| 


Personel poradni stanowią wykwali- | tragedją osobistą, 


dziną napływałą pacjenci do poradni, 
Nieraz zgłasza się ich kilkadziesiąt na 

dobę. Zgłaszają się nietylko młode 
dziewczęta, trawione jakąś przeżytą 
przychodzą także 
młodzi ludzie, którzy stracil! posady, 
przychodzą wreszcie dzieci, których już 
w zaraniu życia smaga bezlitosna nę- 
dza i głód, Wśród tego piekła cierpień 
wzbija się szloch rozpaczy starszych ko- 
blet, które wodzą oślepieni z bólu oczy- 
ma po drzwiach poczekalni, Oto parę 
obrazków: 

Przed lekarzem poradn! staje mło- 
dzleniec, typ wykolejeńca zniechęcony 
do ostatecznych granic. stara się dobro- 
clą i perswazją dotrzeć do jego duszy. 
Po długich i cierpliwych mdagaciach 
młodzieniec wybucha płaczem. Ze skrur 
chą słucha rad ! wskazówek swego 
uzdrowiciela | po *pewnym*czasie wyp 
chodzi z gabinetu dztwnie pokrzepiony 
na duchu. SEC 

BMK wr wpada młody” chłopiec | 
nie czakając swojej kolejki z głośnym 
płaczem prosi ratunku. Oto podsłuchał 
dziś rano, jak rodziee postanowili ode- 
brać soble życie, wyczerpant do osta- 
teczności. Chłopak, usłyszawszy to bez 
czapki poleciał do poradni. Poradnia 
wydelegowała natychmiast jednego z 
funkcjonarjuszy do domu młodego 
chłopca. Zastała tam straszna nędzę i 
ludzi zniechęconych do życia. Przynie- 
siono natychmiast kolację 1 poradnia 
wplynęła na zamożnych krewnych, aby: 
dali pracę nieszczęśliwemu. 

Do poradni przychodzą także narze- 
czeni i niekiedy niedobrane małżeństwa. 
Nie są to wprawdzie kandydaci na sa* 
mobółców, ale ludzie rozczarowani. i 
szukający nowych dróg wyjścia. Porad- 
nla, niejednokrotnie potrafi jeżeli nie 
całkowicie usunąć, to częściowo przy- 
najmniej złagodzić przeciwności losu, 
staje bowiem do walki z dzisiejszemi 
często tragicznemi warunkami życiowe 
mi, Wypróbowała ona już tysiące środ- 
ków i sposobów na różne cierpienia, 
zawody miłosne i dramaty życiowe. 
Tysiące małżeństw opanowanych uczu- 
ciem nienawiści lub wstrętu potrafiła 
porądnia uleczyć duchowo. 

Wykołeieńców, chorych psychicznie, 
kieruje klinika do sanatoriów i klinik. 
gdyż są i tacy, którzy z błahej niekiedy 
przyczyny, gotowi sobie życie odebrać. 

Poradnia ma szczytny cel przed so- 
bą: uzdrawianie nietylko chorego ciała, 
ale i ducha. (wn). 

Ta 


Na farmie ks. Walji „straszy *... 
(z) Służba na farmie księcia Walji w |Kornwalii, Johna Kolla, 


, kóry oizna 
czał się niezwykłemi dziwactwami. Koll 
wybudował na tarenie farmy śwtatviwę 
grecką i przywiózł z Indyj w których 
spędził znaczną część swego życia, ki- 
ku hindusów. Jeden z nich umarł po 
pewnym czasie w ta;emniczych okolicz- 
nościach. 
Ludność miejszawa wierzy niczbiwi 


miał się znów ukazać, 


Oe asn 


MECZE LIGOWE W KRAJU 


Zwycięstwo Wisły nad Wartą w Poznaniu 


Wisła—Warta 2:1 (0:0) 

Telefonem od własnego korespon- 
denta: 

Warta wystąpiła dod zawodów bez 
Fontowicza, który wziął ślub w sobotę 
Wisła w komplecie. 

Mecz należał do najładniesjzych w 
sezonie, Gra była zacięta od pierwszej 
do ostatniej minuty spotkania, przyczem 
zwycięstwo Wisły wisiało ciągle na 
włosku. 

Wynik. nie odpowiada przebiegowi 
gry, gdyż Warta była zespołem lep- 
szym, miała znaczną przewagę o czem 
świadczy stosunek rogów 12:1 na ko- 
rzyść gospodarzy. 

Wisła miała najlepszych zawodni- 
ków w pomocnikach i obrońcach cho- 
ciaż rezerwowy bramkarz Kiliński był 
również chwilami doskonały. j 

W pierwszej połowie mimo przewa- 
gi gospodarzy utrzymuje się wynik bez- 
bramkowy: Po przerwie Warta nadal 
atakuje, jadnakże przeboje Wisły są 
bardzo groźne. W 13-ei minucie jeden z 
wypadów Wisły kończy się bramką 
zdobytą przez Artura, a w 18-ej minu- 
cie Balcer po wspaniałym przeboju par 
kuje piłkę poraz drugi w siatkę gospo- 
darzy, 

Od tej chwili krakowianie grają wy- 
bitnie na czas: 

Warta atakuje bez przerwy I dopie- 
ro w 28-ej minucie z rzutu karnego 
Szerfkie II zdobywa honorowy punkt. 
Strzał był możliwy do obrony. 

Ostatnie minuty należą również do 
Warty, lecz nerwowo grający atak nie 
jest w stanie nic zdziałać. 

Sędziował b. dobrze p. Wardęszkie- 
wiez. Widzów 5 tysięcy: < 


Legja—22 p. p. 
4:2 (0:1) 

Do przerwy gra równorzędna. Za- 
sadniczo więcej z gry ma Legja. jed- 
nakże ataki sieldczan są bardziej nie- 
bezpieczne. 

W 32-ej minucie gry udaje się 
niespodziewanie Biegańskiemu uzyskać 
bramkę dla 22 p. p. przyczem bramkarz 
Głowacki w trakcie obrony zostaje 
skontuzjowany i do końca meczu zastę- 
puje go Keller. 

Wynik 1:0 dla sieldczan utrzymuje 
się do przerwy. 

Po zmianie stron uż w pierwszych 
minutach dyktuje sędzia rzut karny dla 
Legii, który zamienia na bramkę Mar- 
tyna: 

W trzy minuty później Nawrot uzy- 
skuje. drugą bramkę dla Legii. 

Po rzucie z rogu w 17-ej minucie 
zdobywa Wypijewski trzecią bramkę 


po pięknej akcji zdobywa: czwarty 
punkt. 22 p. p. rewanżuje się kilkoma 
atakami, zdobywając w 32-ej minucie 
przez Gwoździńskiego drugą bramkę. 

Meczem kierował p. Marczewski. 
W 22 p. p. wyróżnik się Gwoździński í 
Sroczyński. 

Legia grała normalnie. Słabo wypa* 
dła tylko gra Szallera: Maurera i Wypi- 
jewskiego. 


Garbarnia— Podgórze 
3:0 (1:0) 

Podgórze bez Kasiny I, Myconia, 
Brożka i bramkarza Koczwary. Garbar 
nia w pełnym składzie. Beznadziejna 
gra obu zespołów zwłaszcza Garbarni, 
która mimo uzyskania bramki już w 
pierwszej minucie gry przez Smoczka 
nie była w stanie podwyższyć wyniku 
do 79 minuty zawodów. r 

Po okresie nudnej kopaniny udaje się 
wreszcie Smoczkowi z podania Pazur- 
ka zdobyć drugą bramkę. 5 

W 2 minuty później Riesner centruje 
do Pazurka, który głową uzyskuje trzeci 
punkt, 3 

Oto najważniejsze szczegóły spotka- 


dla Legji a w 20-ej minucie sa 


nia, gdyż pozostałe minuty gry zużyto 
na wzajemną niecelową kopaninę. 

W Garbarni jedynym pełnowartoś- 
ciowym zawodnikiem był rezerwowy 
prawy łącznik Balicki. W Podgórzu wy 
różnili się: Kasina II, Otfinowski i Kret. 
Sędziował p. Schneider. Widzów 1.000. 


Pogoń-Warszawianka 
2:0 (1:0) 
Rozegrany we Lwowie mecz ligowy 
między Warszawianką a Pogonią za- 
kończył się zwycięstwem drużyny 
lwowskiej w stosunku 2:0. 
Warszawianka grała naogół nieżle i 


|zastużyła na honorowy punkt. 


l $ 
ŁKS—Czarni 1:0 (0:0) 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Łodzi mecz ligowy między ŁKS-em a 
Czarnymi zakończył się nieznacznem 
ROŚ łodzian w stosunku 1:0 
(0:0). 

Jedyną bramkę_ zdobył dla ŁKS-u 
w 20-ej minucie po przerwie Durka z 
rzutu wolnego. 

Gra stała na bardzo niskim poziomie 
i mie wywołała większego zaintereso- 
wania: 

Sędziował p. Drożdż. Widzów 1500 


Wiedeńscy piłkarze w Solsie 


Remis z Cracovią i sensacyjna porażka na Sląsku 


wiedeńczykami bez Zielińskiego z Otii- 
nowskim w bramce. 

Do przerwy gra równorzędna, mi- 
mo to goście górują wyraźnie nad Cra 
covią techniką ij zgrariiem. 

W tej części gry Otfinowski ma 
duże pole do popisu. Broni on świątyni 
Cracovii doskonale, chwilami w sytu- 
acjach zdawało się zupełnie beznadziej- 
nych. W 41 minucie zdobywa Cracovia 
bramkę z rzutu karnego egzekwowa- 
nego przez Kossaka. 

Po zmianie stron miejsc Mysiaka w 
pomocy zajmuje Zsisek, Wiedeńczycy 
mają w dalszym ciągu więcej z gry, jed- 
nakże nie są w stanie wyrównać, 

Dopiero tuż przęd zakończeniem spot 


Cracovia wystąpiła do zawodów | 


kania uzyskuje prawy łącznik gości za 
służony wyrównujący punkt. U wiedeń- 
czyków wyróżnili się: Juronic i Jordan. 

W Cracovii — Otfinowski, Jaiąk i 
$eichter. Publiczność 3 tysiące. 

W czasie przerwy uczczono jubile- 
usz 10-cio lecia prezesa KOKS-u, p. 
Rutkowskiego, któremu wręczono kwia- 
ty i szereg upominków. 


* 

Wiedeńscy piłkarze grali w sobotę 
w Wielkich Haidukach z Ruchem, prze 
grywając w sromotnym stosunku 1:6. 
Ruch, który wystąpił do zawodów bez 
Peterka grał doskonale i górował nad 
zawodowcami wiedeńskimi przez cały 
czas meczu. 


` Reprezentacja tenisowa Polski 


wyjeżdża dziś do Holandj 


siści polscy ostatnie spotkanie trenin- 
gowe w kraju przed wyjazdem do Ho- 
landji, Spotkanie Wittman—Hebda zo- 
stało przy stanie 6:4, 8:6, 3:6, 1:6 przer 
wane, 

W grze mleszanej para Tłoczyński 
— Jędrzejewska pokonała parę Estra- 
oO Dubienska w dwóch- setach 

W niedzielę Tłoczyński pokonał tre- 
nera Fstrabeau w trzech setach 6:3, 
6:4, 6:2. Tłoczyński wykazał znakomi- 


W dniu wczorajszym rozegrali ir | 


i na mecz o puhar Davisa 


tą formę. W grze podwójnej para Po- 
pławski — Warmiński pokonała parę 
Wittman — Hebda 6:4, 10:8. 


O 

Reprezentacja Polski udaje się do 
Holandji w dniu dzisiejszym © godz. 
10-ei wieczór. Wyjeżdżaja Tłoczyński, 
Hebda, Wittman orz kpt. związkowy 
rotm. Riedl I trener Estrabeau. 

Polacy będą mogli w Holandji tre- 
nować wraz z p. Estrabeau jeszcze 
przez dwa dni, 


P. Rowecka (AZS--Poznań) mistrzynią 


Przy udziale 18 zawodniczek z ze- 
szłoroczną mistrzynią p. Lanżanką(AZS 
Poznań na czele odbyły się w Katowi- 
cach mistrzostwa szermiercze Polski 
pań. 
Po zaciętych i na wysokim poziomie 
technicznym stojących walkach, pierw- 
sze miejsce zajęła mistrzyni z roku 
1931 p. Rowecka. 

Rewelacją mistrzostw była młoda 
niezwykle utalentowana zawodniczka 
łódzka, p. Abramowiczówna, która by- 
ła przez cały czas jedną z najgroźniej- 
szych figur planszy. 

Młoda łodzianka z braku rutyny 
załamała się psychicznie w zawodach 
finałowych zajmując 4 miejsce. 

Wymiki techniczne były następujące: 


zermierce _ 


I. Rowecka (AZS-Poznań). 

il. Duchówna (Legja Warszawa), 

IIJ. Lanżanka (AZS Poznań), 

IV. Abramowiczówna (ŁKS. Łódź). 

V. Stanoszkówna (1. Śl. KI. Szerm. 

VI. Krokowska (Lwowski Kl. Szerm.) 
Katowice), 

VII. Jeziorska (Pol. K. S. Katowice), 

VIII. Godzielińska (W. K. K. Łódź) 

Wieczorem odbyła się akademja 
przy udziale olimpijczyków kpt. Segdy 
i Friedricha oraz grupy zawodniczek 
i zawodników, biorących udział w mi- 
strzostwach. 

Organizacja, która 
rękach pp. kom. Hostyńskiego i 
mistrza Kozy, była wzorowa. . 


spoczywała w 
fecht- 


Z szerokiego świata 


Po 18 rozgrywkach ligowych o mi- 
strzostwo Węgier na czele tabeli prowa- 
dzi Ferencvaros i Ujpest — z identycz- 
ną cyfrą zdobytych i straconych pun- 
któw. 

Dalsze miejsca zaimują: 
II Okręg, Ofen 11. 

* 

Znakomity zawodowy bokser czeski, 
Franta Nekolny, zwany dla swej nieu- 
„kata“ 


Hungaria, 


Nitramem, znakomitym pięściarzem fran 
cuskim w wadze średniej. 

Prasa francuska wyraża jednak ©- 
pinię, że Nekolny „zasłużył najzupełniej 
na remis. 

* + . 

Największy dziennik sportowy środ- 
kowo - południowych Włoch „II Littoria 
le“ zamieszcza artykuł p. t. „Dlaczego 
Najuch nie dotrzymał zobowiązań wzglę 
dem Pol. Związku Tennisowego?* 

Artykuł stwierdza — conajmniej dzi- 


. |wiozącego drużynę 


Turyści na czele 
tabeli klasy A. 


AW Łodzi w sobotę ! niedzielę uzys= 
kano następujące wyniki o mistrzostwo 
klasy A: Turyści — Hakoah 2:1, SKS— 
Makkabi 4:0, WKS — ŁKS Ib 3:0, Ł.T. 
S.G. — Widzew 3:0. W tabeli prowadzą 
nada! Turyści 


Ekipa biegaczy 
Warszawianki 


w narodowym biegu naprzełaj 

(m) Do Narodowego Biegu Naprzełaj, 
jaki odbędzie się w dniu 3 maja b,r. na 
lotnisku Mokotowskiem w Warszawie, 
Warszawianka wystawia bardzo mocną 
ekipę z Januszem Kusocińskim na cze- 
le, a w składzie następującym: 

Książak, Karpiński, Kuszakiewicz, 
Nowacki, Sasnarki, Czulkowski, Majdak 
Hartel i Sochacki» 


Brak rutyny 
organizacyjnej 
u benjaminka Ligi Podgórza. 


Straszny brak rutyny organizacyjnej, 
wykazuje benjaminek Ligi K.S. Podgó- 
rze. Już bowiem przy wylosowaniu posz 
czególnych spotkań ligowych w Warsza- 
wie, przedstawiciel Podgórza pozwolił 
sobie na narzucenie najgorszych termi- 
nów rozgrywek, przyczem z jego zda- 
niem nie liczono się wcale. Obecnie 

rzy urządzaniu pierwszego meczu w 
rakowie, w którym Podgórze jest gos- 
podarzem, nie postarano się o należytą 
reklamę, a afisze wzgl. wąziutkie paski 
zawiadamiające o terminie meczu, — 
rozlepiono dopiero... w piątek, podczas 
gdy urządzający mecz zagraniczny, dru- 
gi klub krakowski, afiszował i zawiada- 
miał już od poniedziałku. 

Ot, — widoczny brak treningu, — 
nietylko piłkarskiego ale i, organizacyj- 
nego. 
| Nowe propozycje 

meczów zagranicznych dla 

krakowskiej Wisły 

Krakowska Wisła w mies. maju ro- 
zegra definitywnie następujące spotka- 
'nia zagranicą: 

14 maja — w Montigny, 17 maja -- z 
Diables Rouges w Brukseli, 20 maja — 
w Antewrpii z Antwerp , 21 maja —- 
w Bruay, 23 maja — z Rating Clubem 
w Paryżu. 

Obecnie — z racji z 
tu ze sportem niemi 
Zw. Piłkarski zaprosił W za pośred 
nictwem red, Hauptmana, le przeby 
wającego w Belgii, na wielki turniej mię 
dzynarodowy przez siebie organizowa- 
ny. Wisła grałaby: 25, 27 i 23 maja z re 
prezentacją Holandji. krmbinowaną dru 
żyną Francji, zawodoweami angje!ski* 
mi i belgijskimi. 


Katastrofa lotnicza 

sportowców amerykańskich 

Kanada jest do głębi wst 
wiadomością o katastrofie aero 
piłki koszykowej 
„Winnipeg Toilers* na mecz w Okloha- 
mie. 

Samolot, wiozący drużyne sportową 
spadł i rozbił się. Na miejscu zabitych 
zostało 6, a ciężej rannych — 8 pasaże 
rów. 
` Wśród zabitych znajdują się członka 
wie drużyny Toilers 

Winnipeg Toilers byli mistrzami Ka- 
nady. 


IMistrzostwa Angliji 
w biegu ulicznym 
Rozegrane zostały mistrzostwa An- 
glii w biegu ulicznym na 10 klim, ang. 


Zwyciężył G. W. Bailey w rekordowym 
czasie 50 m. 51 sek. 


rwania kontak- 
m — Belgijski 


(RM) W spotkaniu pokazowem 
granem w czwartek Hebĝa wy 
strabeau 6:3, 6:4 0:6 6:3. Heb rat Har 
dzo dobrze Estrabeau zwracał więk 
Czegoś SWO 


s 


tem kobieta jest 


Im więcej ciężarów, 


piękniejsza, Z założenia tego wychodzą 
mieszkanki Birmy, które przedstawia na 
sze zdjęcie, Noszą one mosiężne upięk- 
szenia wagi 60 kg., wzbudzając tem zaz- 
drość swych mniej saczęśliwych roda- 


Na zdjęciu naszem podajemy pejzaż z 
* wybrzeża Ekwadoru. 
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Dzień urodzin wielkiego poety angielski ego Szekspira obchodzony był w jego mie 
| ście rodzinnem, Stratiord, niezwykle uroczyście. Na zdjęciu widzimy tłum, zgro- 


Pert 


ik A 


madzony przed domem, w którem poeta się urodził, 


Wszystko, co pozostało ze 
ca świata, mieści się na ni 


tatku powie trznego „Akron', największego sterow- 
szem zdję ciu. Są to: części namiotu, amunicja i czę 


garderoby załogi. 


Ossendowski- laureatem 
nagrody Mterackiaj 


Towarzystwo Literatów i Dziennikarzy 
w Warszawie przyznało na ostatniem po 
siedzeniu doroczną nagrodę Towarzy- 
stwa F, A. Ossent iemu za książkę 
p. t. „LENIN”, Nagroda wynosi 2,000 zł, 
rz 


W związku z przypadającą w r. b, 250-tą 
rocznicą odsieczy Wiednia podajemy H 
naszem zdjęciu zamek w Podhorcach on- 
giś należący do króla króla Jana IM So- 
bieskiego, zwycięzcy z pod Wiednia, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Starszy pam. 


Niejeden młodzieniec nie mógłby áo- 
równać sprawnością na korcie tenniso- 
wym Wernerowi Wattne, który prze- 
cież liczył już sześćdziesiąt trzy lata. 
Werner Wattne grał w tennisa, brał 
udział w wyścigach motorówek, wiosło 
wał, pływał, a na deptaku modnego ką- 
pieliska, zwracał powszechną uwagę 
swoją elegancką syłwetką i elastycz- 
nym chodem, przystosowanym do ryt- 
mu, uzdrowiskowej orkiestry, Mimo 
swych sześćdziesięciu trzech lat czuł 
się zupełnie młodym i prowadził tryb 
Życia, odpowiadający raczej dwudzie- 
stokilkuletnim młodzieńcom. 


Werner spędzał całe, prawie noce 
na dancingu i pochłaniał niezliczone ilo- 


przebierał się przynaj- 
mniej sześć razy dziennie. Towarzyst- 
wo dobierał sobie również odpowiednie 


dodawać, że 


Wiek mężczyzn nie odgrywał wielkiej 
roli, Starsi panowie byli nawet bardzo 
pożądani, za to kobiety musiały być 
bezwzględnie młode. 1 dziwna rzecz, 
Werner Wattne cieszył się wyiątko- 
wem powodzeniem wśród młodych ko- 
biet. Czuł się znacznie młodszy i zu- 
pelnie szczęśliwy, gdy z wielką bom- 
bonierą w ręku udawał się na spotka- 
nie z dwudziestoletnią *kobietka, albo 
gdy mógł do jej pokoju. posłać bukiet 
kwiatów: 

Pewnego tanka podczas śniadania 
na tarasie hotelowym, zauważył Wer- 


ner Wattne młodą pannę. Mogła mieć 
około dwudziestu dwuch lat, blondyn- 
ka, zachwycającej urody. Z apetytem 
właściwym młodości, chrupała białemi 
ząbkami candwiche. Tak to był jego 
typ. Młodość i zdrowie aż tryskały z 
niej. Miała oczy błękitne, jak morskie 
fale, nagie ramiona, opalone były na 
bronz. Zaintrygowała go ta mała. Mu- 
słała niedawno przyjechać, ponieważ 
nie widział jej dotychczas. Ciekawe 
tylko czy była sama czy też w towa- 
rzystwie?.. Pod słowem towarzystwo, 
myślał Wattne, oczywiście młodych 
mężczyzn, którzyby asystowali uroczej 
nieznajomej. „Może jednak, zwyczajem 
dzisiejszej młodzieży, przyjechała sa- 
ma?" myślał Wattne. Nieznajoma blon- 
dynka skończyła śniadanie i wstała od 
stołu. Wattne zauważył jeszcze, że 
miała niezwykle zgrabne i rasowe nogi. 


Skinieniem przywołał kelnera i za- 
pytał go kim jest nieznajoma?. Kelner 
nie wiedział i zkolei przywołał boya, 
boy poprosił portiera i portjer dopiero 
wyjaśnił, że nieznajoma nazywa się 
Marja Marens, mieszka sama i przyje- 
chała na czas nieograniczony. Wattne 
pogwizdując, wbiegł na schody, wszedł 
do swego pokoju, przebrał się, włożył 
białe spodnie i błękitną, plażową na- 
rzutkę ze złotemi guzikami. 

Nieznajoma siedziała na plaży i czy= 
tała list. Wattne przeszedł obok niej 
elastycznym krokiem, a jego 
połyskiwał, zdobywczo w promieniach 
słońca. List w rękach nieznajomej, 


Ko 


monokl (jej dłoń. 
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wprowadził go w zły humor. „Napewno 
list od jakiegoś smarkacza* myślał 
Wattne. Od takiego, co to nigdy w ży- 
ciu nie zarobił grosza, ale zato gra w 
golfa, pływa, zapuszcza małe wąsy i 
nosi amerykańskie okulary, tak jak jego 
pan syn z którym nie rozmawia od kil- 
ku tygodni. Dla własnego syna był 
Wattne mało wyrozumiały. Nie tolero- 
wał jego pomysłów i reform w prowa- 
dzeniu przedsiębiorstwa. On był sze- 
fem i ojcem, i on najlepiej wiedział co 
i jak trzeba. Naturalnie takie nieprze- 
jednane stanowisko, doprowadziło do 
częstych konfliktów. 


Nieznajoma nawet nie spojrzała na 
Wernera. — Gdyby nie ta sztywność 
dzisiejsza w kolanach, przypłynąłbym 
do niej od strony morza i zawarłbym 
znajomość... — myślał Wattne, 


Podczas obiadu Wattne nie spusz- 
czał z niej wzroku. Nieznajoma nie od- 
wzajemniła się ani jednem spojrzeniem. 
Może jej posłać kwiaty do pokoju?.,. 
zastanawiał się Wattne. Wieczorem 
spotkała go niespodzianka. Portier po- 
wiedział mu, że nieznajoma pytała o 
niego. Po kolacji poszedł Wattne, jak 
zwykle na dancing. Nieznajoma ziawiła 
się również. Wyglądała uroczo w zwo- 
iach jasnego tiulu i w pięknym zawoju 
na głowie. Grano walca i panie miały 
prosić panów. Marja Marens ominęła 
wszystkie stoliki i podeszła wprost da 
niego. Tańczyli przez całą noc. Gdy 
pierwszemu skrzypkowi, wypadały już 
skrzypce z rąk ze zmęczenia, wyszli z 
sali dancingowej. Przed drzwiami po- 
koju Marji, Wattne ucałował przeciagle 
Tej nocy Wattne nie mógł za- 
snąć. Następnego ranka, długo i staran- 
nie ubiera} się. Wyglądał mlo 
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jakie dziesięć lat. - Miłość przeobraziła 
go tak dalece, że nawet zniknęły nie- 
które szpetne zmarszczki. — Przy ta- 
kiej kobiecie wygląda się znacznie mło- 
dziej — myślał Wattne. Gdybym ją 
mógł mieć zawsze przy sobie... A może 
zechciałaby wyjść za mnie za mąż. 
Mam przecież odpowiednią pozycję i 
mógłbym jej wiele zapewnić... Ciekaw 
jestem co też mój syn powiedziałby, 
gdybym mu przedstawił taką młodą 
macochę?. Chociaż?... właściwie nie 
powinno go to obchodzić, 

W południe spacerowali razem w 
parku i Wattne co chwila całował jej 
dłoń. W pewnej chwili zapytała Marja, 
czy byłby bardzo niezadowolony z te- 
go, gdyby "ją miał stale przy sobie?.. 
To nieoczekiwane pytanie zaskoczyło 
Wernera. Zamiast odpowiedzi podniósł 
do ust jej dłoń i czule spojrzał w jej 
oczy. Marja  Marens zapłoniła się i... 
ucjekła. A 

— Jaka szczera i jaka płochliwa... 
dumał Wattne. Prawdziwa młodość. 

rzez boczny otwór koszyka zauważył 
ją Wattne znów. Werner wstał. Marja 
szła trzymając za rękę jego... syna. W 
pewnej chwili zarzuciła mu ramiona na 
szyję i powiedziała do swego towarzy- 
sza. 

„— Widzisz, mówiłam ci, że jest to 
najlepszy oiczulek, jakiego znam. Syn 
wyciągnął do niego rękę. Słowo „oi- 
czulek* zrobiło na nim niemiłe wraże- 
nie. Młoda para czule przytułona do 
siebie oddaliła się. Po raz pierwszy 

il Wattne wieczór na swoim bal- 
„ Siedział sam, bez kolnierzyka w 
miękkich, domowych pantoflach i było 
mu bardzo wygodnie. Po raz pierwszy 
czuł, że przestał był młodym. 
Tłum. Iva. 
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